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i I i Paszport zagraniczny 750 zł. 
Mur chiński dokoła Polski rośnie. 

Urzędnikom wogóle nie wolno w tym roku wyjeżdżać za granicę. 
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Ĵ órca T u r c j i s p ó ł c z e s n e j : G h a z l 
n asnel P a s z a , p r e z y d e n t r e p u b l i ­

k i t u r e c k i e j . 

Balfour ocalony. 
Odjechał bez wypadku 

do Aleksandij l , 
Poltka Agencja Telegrafłozna. 

Londyn, 14 kwietnia. 
Biuro Reutera donosi z Boyruth, że 

H a l touT odjechał do Aleksandrj i bez w y 
P&dku, Jest jednak pewnem, że byłoby 
*°szło do poważnych starć, gdyby Bal-
° U r pozostał by ł na miejscu. 

czasie niepokojów w Damaszku 
*aiUono 12 policjantów. Jeden z manife­stów został zabity oraz pewien woź-
^ poniósł śmierć od zbłąkanej ku l i . 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczorajsza „Rzeczpospolita" pisze: 
Dnia 1 b. ni. opłaty za paszporty za­

graniczne zostały podwyższone ze 100 
do 250 zł., co wywołało zrozumiałe zdzl 
wionie i niezadowolenie wśród licznych 
rzesz inteligencji, zamierzających pod­
czas lata wyjechać zagranicę Władze de 
cydujące w tej sprawie tłumaczyły wów 
czas swe rozporządzenie chęcią po­
wstrzymania ncieczki kapitałów zagra­
nicę. 

BOGACZE JEŻDŻĄ ZAGRANICĘ, JAK 
D A W N I E J 

Cóż się dzieje obecnie? Oto ludzie 
posiadający owe kapitały, które uslłowa 
no zatrzymać w kraju wcale się ceny 
.250 zł. nie przestraszyli, o czem świad-

l'czy frekwencja w biurze paszportowem. 
Natomiast inteligencja pracująca nie jest 
w stanie ani wyjechać zagranicę, ani na 
letnisko. Chiński mur paszportowy w y ­
budowano wokoło miast wyłącznie dla 
tyciu którzy najbardziej odpoczynku na 
śwleżem powietrzu potrzebują. 

750 Z Ł O T Y C H ZA PASZPORT 
Jakież konsekwencje wyciągnęły 

władze z oczywistego 1 słusznego nieza­
dowolenia opinji publiczne], z którą się 
chyba liczyć muszą? Co zrobiły, by kie­
runek swej działalności uzgodnić z po­
trzebami społeczeństwa? 

Nie do wiary! Oto znów kursują alar jwypuścić? Poco ktoś ma wyjeżdżać za 
mujące pogłoski, że od 15-go b. m. pa-1 granicę, poznawać świat, ludzi, zwycza 

szporły zagraniczne mają kosztować już 
nie 250, lecz... 750 zł.! 

Nigdybyśmy temu nie uwierzyli, gdy 
by nie doświadczenie. Przed ostatnią 
podwyżką również obiegały podobne 
wiadomości. I okazało się, że pantoflowa 
poczta była doskonale poinformowana. 
Wystąpiliśmy wówczas z całą stanow­
czością przeciwko niesłychanym w de-
mokratycznem państwie metodom biu­
rokratycznym ukrywania przygotowa­
nych oddawna zmian. Rząd nie jest od te 
go. by starał się zaskoczyć społeczeń­
stwo. 

M U R CHIŃSKI , ALE DLA L U D Z I BEZ 
PROTEKCJI 

Rząd Jest obowiązany do informowa­
nia opinji publicznej o swych czynno­
ściach, jeżeli nie chce, by niefortunne 
pomysły, wylęgłe przy biurkach spadko 
blerców systemów austriackich czy ro­
syjskich, spotykały się później z Jedno­
głośnym protestem społeczeństwa. Rząd 
ma do tego celu otwartą drogę przez 
prasę. 

Tymczasem władze milczą, a plotki 
wywołują panikę. Skoro Już zapadło po­
stanowienie podwyższenia cen paszpor­
tów zagranicznych do 750 zŁ tj. nadbu­
dowania muru chińskiego trzykrotnie 
niechże przynajmniej ministerstwo spr. 
wewn. nie gra z nami w „ciu-ciu-babkę". 

A może wogóle lepiej będzie ogrodzić 
(Polskę drutem kolczastym i nikogo nie 

Dyrekcja portu kłaj-
pedzkiego 

rozpoczęła swe czynności. 
Genewa 14 kwietnia. 

. Sekretarjał L ig i narodów komuniku-
| e ' że dyrekcja portu kłejpedzkiego, po­
wołana przez Ligę narodów, mająca na 
C e ' u zarząd i eksploatację portu, rozpo­
r e k urzędowanie. 

f Zjazd oficerów polskiej 
"°ty handlowej w Gdańsku 

Gdańsk, 14 kwietnia 
^ W niedzielę dnia 19 b. m. zbiera się 
w . sali hotelu Continental zjazd oficerów 
piskiej floty handlowej. Komitet orga-

izacyjny składa się z szeregu kapita-
marynarki. 

Młodzież polska w Rzymie. 
Na grobie nieznanego 

żołnierza. 
Rzym, 14 kwie tn ia . 

. U l i c a m i miasta przeciągnął dzisiaj po 
?"ód młodzieży polskiej ze sztandarem 
[ w i e l k i m wieńcem z b ia ło-czerwonych 
f i a t ó w , niesionych na grób „Nieznane-
JjO Żołnierza". Pochód prowadzi ł prof. 
ytach. W r a z z uczniami szła grupa pro-
* c sorów 1 obecni w Rzymie dziennikarze 
Polscy, p r z y składaniu wieńca obecny 
°.ył minister Za lewski . Pochód w y w a r ł 

Je i obyczaje innych narodów? Niech sie 
dzl w mieście rodzinnem 1 przez całe ży­
cie cieszy się wesołą zabawą „w ciu-ciu-
babkę", uśmiechając się pogodnie, gdy 
usłyszy nowe Jakieś „a ku-ku". 

URZĘDNIKOM NIE W O L N O WYJEŻ-
DŻAĆ ZAGRANICĘ. 

Ta sama „Rzeczpospolita" donosi, że 
rząd przygotowuje rozporządzenie służ­
bowe, mocą którego urzędnikom pań­
stwowym będzie na rok bieżący wzbro­
nione wyjeżdżać zagranicę. 

Pojmujemy doskonale, że rząd w o* 
bronie bilansu płatniczego chwyta się 
rozmaitych nadzwyczajnych środków 
administracyjnych. Czy Jednak powyż­
szy środek będzie zgodny z konstytucją 
M y jesteśmy zdania, że nie. 

Poza tem rząd powinien pamiętać, Iż 
nic tak nie rozgorycza obywateli, Jak nie 
równość wobec prawa. 

Rząd nakazał obywatelom cywilnym 
płacić po 250 złotych za paszport zagra­
niczny. Tymczasem rozmaici dygnitarze 
państwowi, ulepieni zupełnie, ale to zu­
pełnie z te) samej mąki, co owi obywa* 
tele cywilni, dygnitarze często z szczę­
śliwego przypadku raczej niż z racji isto 
tnych zasług, swoje wakacje, wypoezyiw 
ki, wywczasy i tak dalej spędzają za­
granicą, oczywista nie płacąc drogiego 
paszportu. To irytuje oplnję publiczną... 

A teraz, gdy urzędnikom nie wolno 
będzie Jeździć zagranicę, niechże to be*' 
dzle obowiązujące wszystkie rangi, a nit 
tylko od szóstej na dół... 

Los skrzynekpolskichwGdańsku 
roztrzygnie się na najbliższej sesji trybunału haskiego. 

Gdańsk, 14 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Biuro prasowe senatu komunikuje, 
że prezydent senatu Sahm wyjechał w 
niedzielę do Hagi, gdzie w dniu dzisiej 
szym rozpoczyna się sesja międzynaro 
dowego trybunału sprawiedliwości. 

Na porządku dziennym tej sesji znaj 
duje się w myśl orzeczenia rady Ligi na 
rodów z dnia 13 marca rb . w sprawie 
polsko - gdańskiego konf l ik tu pocztowe 
go k i lka pytań, co do których trybunał 
haski ma wydać swoją opinję- Pytania 
te, według komunikatu biura prasowego 
senatu, brzmią: 

1. Czy istnieje jakieś mające obecnie 
moc obowiązującą orzeczenie generała 
Hanckinga, które reguluje punkty spor­
ne, dotyczące polskiej służby pocztowej 
w Gdańsku w sposób ustalony w para­
grafie 18 obecnego wysokiego komisa-
Tza L ig i z dnia 2 lutego 1925 roku, albo 

w jak i inny sposób, czy też orzeczenie 
takie nie istnieje. W razie odpowiedzi 
twierdzącej, czy orzeczenie to wyk lu ­
cza ponowne rozważenie przez wysokie 
go komisarza albo przez radę Ligi naro­
dów kwestionowanych punktów w ca­
łości lub częściowo. 

2. W razie jeżeli postawione powy­
żej pytania nie by ły przedmiotem osta­
tecznego orzeczenia gen. Hackinga, to 
czy polska służba pocztowa w Gdańsku 
musi się ograniczyć do takiego załatwie­
nia sprawy, które musi być uskutecznio 
ne wyłącznie wewnątrz gmachu poczty 
polskiej na placu Heveliusa, czy też pol­
ska służba pocztowa uprawniona jest u-
mieścić skrzynki pocztowe poza tym 
gmachem, opróżniać je i przyjmować po­
syłk i pocztowe; czy korzystanie z tej 
służby zastrzeżone jest ty lko dla pol­
skich władz i urzędów, czy też ze słu­
żby korzystać może także i publiczność, 

Wyszedł z więzienia po śmierć. 
Katastrofa samochodowa w Bawarji. 

dosij 
iwami sympatii* 

l ^ o n ą t e wrażenie spotykając się z o-

Monachjum 14 kwietn ia 

B y ł y prezydent policji monachijskiej 
Poeclmer został skazany na pięć lat 
tw ie rdzy za udział w putchu h i t l e r o w ­
skim. Pocl inera wypuszczono na jeso 
prośby z tw ie rdzy na jakiś czas. W so­
botę wieczorem Poeliner udał się z ro ­
dziną samochodem w A lpy bawarskie 
do Chlemsee, gdzie znajduje się s łynny 

zamek Ludw ika I I . Samochód uległ ka­
tastrofie. Poehner zginął na miejscu, je­
go żona jest ciężko ranna, syn ranny 
śmiertelnie. 

Katastrofa nastąpiła z powodu tego, żc 
przednie kolo samochodu spadło w peł­
nym biegu. Samochód okręci ł się dooko­
ła własnej osi, wy lec ia ł w powietrze i 
spadając, pogrzebał pod sobą jadących. 

Porozumienie polsko-
gdańskie 

musi być zrealizowane. 
Gdańsk, 14 kwietn ia 

Agencja Wschodnia. 

Znany pacyfista profesor Ouidde w 
„ Danziger Rundschau" podkreśla fakt, 
że Polska i Gdańsk wzajemnie od siebie 
zależą i uważa, iż Polska w Gdańsku 
zrobić może wszystko. Za p rzyk ład za i 
podaje w t y m względzie Antwerp ię , k t ó ­
ra mimo, że znajduje się w innem pań­
stwie i że Niemcy nie mia ły w niej ża­
dnych uprawnień, była jednakże portem 
służącym całemu Zagłębiu i przemy­
s łowi westfalskiemu. Sytuacja Polsk i w 
Gdańsku jest bardziej korzystna. 
Gdańsk pod względem h is torycznym, 
formalnym i mora lnym jest portem pol­
skim. Inny autor w t y m samym nume­
rze „Danziger Rundschau" w ar tykule 
p. t. „Porozumienie przedewszystk iem" 
stwierdza, iż Gdańsk potrzebuje porozu­
mienia z Polską z trzech następujących 
względów. Po pierwsze ze względu po­
l i tycznego, gdyż Polska reprezentuje 
Gdańsk nazewnątrz, po drugie, ze wzglę 
du gospodarczego, two rzy bowiem i 
Gdańskiem jeden teren celny i jest p ierw 
szym rynk iem zbytu dla gdańskiej pro­
dukcj i , po trzecie, ze względu na zdrowa 
ludzki rozsądek. 

ZMIANA F R O N T U ATAMANA SIEMIO 
N O W A 

Lwów, 14 kwietnia 
Agencja Wschodnia. 

„ D i ł o " donosi, że znany ataman Sie* 
mionów, k tó ry doniedawna wa lczy ł na 
dalekim wschodzie przeciwko bolszewi­
kom, wszedł z nimi obecnie w porozu­
mienie i na zasadzie arnnestji w róc i ł do 
Rosji sowieckiej . 
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KINO-TEATR 

JL% C U %k I d 
Narutowicza 20. 

Początek o 4 popoł. Ostatni seans 
o 10-ej wiecz. 

Wielki raid humoru i śmiechu. 

Harold Lloyd się kocha. 
8 aktów wciekłych awantur. 

Painleve premierem francuskim. 
Briand zrzekł się misji tworzenia gabinetu. 

Paryż, 14 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Godzina 23. Prezydent Doumergue 
powierzył Painlevemu misją tworzenia 
gabinetu. Painleve porozumie się ze swy 
ml przyjaciółmi pol i tycznymi, poczem 
udzieli jutro odpowiedzi prezydentowi 
republ ik i . 

Briand zrzekł się misji 
tworzenia gabinetu. 

Paryż, 14 kwietn ia . 
Briand oświadczył, że zrzeka się mi -

ttp utworzenia gabinetu. Decyzję swoją 
Br iand motywuje odmową socjalistów 
współpracowania z jego gabinetem oraz 
warunkami, pod jakiemi socjaliści osta­
tecznie zgodziliby się udzielić mu popar­
cia, k tó re to warunk i uważa on za nie 
dające się pogodzić z jego pojmowaniem 
ro l i prezesa rady ministrów. 

Warunki socjalistów 
dla nowego rządu. 

Paryż, 14 kwietnia. 
Komitet wykonawczy federacji socja­

l istów zjednoczonych departamentu Sck 

wany jednomyślnie wypowiedział się 
przeciwko wszelkiemu udziałowi socjali­
stów w gabinecie. Pozatem komitet zwró 
ci się do rady narodowej stronnictwa 
socjalistycznego z żądaniem, aby socja­
l iści popieral i ty lko tak i rząd, k tóryoy 
postawił sobie za zadanie ściągnięcie 
daniny od kapi ta łu oraz walkę prze­
c iwko senatowi. 

Rada narodowa part j i socjalistów zjed 
noczonych postanowiła jednomyślnie nie 
przyjąć propozycji Brianda wzięcia u-
działu w rządzie. 

Jakie stanowisko zajmą 
socjaliści 

ustali zwołany kongres. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 14 kwietnia. 
Rada narodowa socjalistów postano 

wi ła zwołać na jutro rano posiedzenie 
w celu zajęcia określonego stanowiska 
w sprawie kryzysu gabinetowego. 

Łabędzi śpiew Brianda. 
Paryż,, 14 kwietnia. 

Agencja Wscnodnia 
Briand przyjął przedstawicieli prasy, 

k tórym powiedział: „Główiną moją tro­
ską jest sprawa finansowa i stosunek pań 

s>twa do Banku francuskiego. Należy w 
pierwszym rzędzie uregulować środki o-
biegowe. Zadacie to przypadnie temu rzą 
dowi, k tóry obarczony będzie przede­
wszystkiem temi sprawami. Ty lko czyn­
ne oparcie na kartelu lewicy umożl iwi­
łoby mi rozwiązanie mego zadania. — 
Z wielu stron spotkałem się z sympatją 
i poparciem, lecz musiałbym wiedzieć, 
że wszystkie partje bez wyjątku godzą 
się na mój projekt. W zakresie pol i tyk i 
rządu, znajdującego się pod moim kie­
rownictwem, byłoby między innemi re­
forma wyborów do sena'tu i "owe posta­
wienie kwestj i ambasady przy Watyka ­
nie. 

Emisja 4-ch miljardów 
franków 

została ujęta w specjalną 
konwencją. 

' Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 14 kwietnia. 
Senat dyskutować będzie na j utrze j -

szem posiedzeniu projekt ustawy ra ty f i 
kującej konwencję, zawartą przez mini­
stra de Monzie z bankiem francuskim i 
upoważniającą go do emitowania 4 m i -
l jardy franków* 

Długi międzysojusznicza 
Nie będą jeszcze rozpatrT 

wane. 
Waszyngton, 14 kwietnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Departament skarbu stwierdzał 

nie jest projektowa nem w najbliższy1 0 

czasie zwołanie komisji dla sprawy dni* 
gów państw sprzymierzonych. 

Artykuł Poincarćgo 
o pakcie gwarancyjnym. 

Paryż, 14 kwieł n ia-
Agencja Wschodnia. 

Poincare ogłosił w organie rządowy 0 1 

ar tykuł o pakcie gwarancyjnym. Poin­
care w artykule tym ustala, że pakt be* 
pieczeństwa miał na celu uśpienie czyi* 
ności wobec odwetowego zamiaru N' 0* 
miec. Wysuniecie HŁndeburga wykaz«1 e 

jasno, jaki program był podstawą teg° 
pomysłu. Poincare zajmuje się wschod-
niemi granicami Niemiec, uważając gw"a" 
rancję granic Polski za niezbędną, cele^ 
utrzymania pokoju w Europie, N a l e ż y -
dziwić, iż Stany Zjednoczone nie zajęty 
się do tej pory szerzej pak+em bezpie* 
czeóstwa, gdyż gwarancja granic Polskii 
obowiązuje tak samo Stany Zjednocz 0"" 
jak i Francję. 

Socjalistyczny gabinet w Belgji. 
Vandervelde podjął się misji tworzenia nowego rządu. 

Bruksela, 14 kwie tn ia . 
Rada generalna part i i socjalistycznej 

upoważniła Vanderwelda do podjęcia się 
misji stworzenia gabinetu. 

BLOK SOCJALISTÓW Z L I B E R A Ł A M I 
Bruksela, 14 kwietnia 

Nowy rząd belgijski pod k i e rown ' . 

ctwein znanego leadera socjalistów Van-
derweldego mógł dojść do skutku jedy­
nie po długotrwałych naradach oart j i so­
cjalistycznej z l iberałami, k tórzy dali się 
nareszcie odciągnąć od sojuszu z ka to­
l ikami i przystąpi l i do b loku ze stronni, 
ctwem socialistycznem. 

Liberałowie tem chętniej przystąpil i 
do tego b loku, że nauczeni doświadcze­

niem z ostatnich wyborów, przekonali 
się, że klęskę swą zawdzięczają je t 
paroletniej spółpracy w rządzie z kato­
l ikami . 

Prawdopodobnie dojście do porozu­
mienia nie odbyło się również bez znacz­
nych ofiar ze strony socjalistów którzy 
oddadzą l iberałom dwie, a może i t rzy 
tek i w gabinecie. 

W ten sposób kato l icy z part j i r*n* 
dzącej przekształcą się w stronnictw 0 

opozycyjne, k tóre, jak świadczą już dzi* 
siaj niektóre ar tyku ły w prasie prawic 0 

wej, przejdzie do po l i tyk i ostrych 
ków na rząd i nie będzie się mogło P 0 ' 
godzić z faktem, że piastowana prtei 

nie w ciągu długich lat władza wymk 0 ? ' 
i ła mu się tym razem z rąk. J . 8. 

lak ii iuiit nit liniliiL 
Autorzy listów do wybitnych osobistości stolicy zna­

leźli się pod kluczem. 
Wairsz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 
Do mieszkania Jana hr. Zamojskiego 

przy ul icy Wiejskiej nr. 7 zgłosił się 
przed k i l ku dniami pewien młodzieniec, 
który zapytamy przez kamerdynera Izio 
Bazylego, w jakim celu przybywa — c-
świadczył, iż ma do doręczenia hrabiemu 
IrsŁ Kamerdyner poprosił o ten list, j 
ciem doręczył go hrabiemu. List był 
skreślony przez niejakiego Bohdana Jur 
kiewicza. Treść jego przedstawiała syt.i-
aoję piszącego w świetle bardzo rozpa­
czl iwym: oświadczy! o«, że jako syn le . 
kark i z Wi lna przybył do Warszawy na 
studija bez środków utrzymania 1 niema 
pieniędzy n a wykupienie bagażu swego 
te składnicy kolejowej. Prosił w liście 
0 drobnostkę o ,,7 z łotych". Hrabia Z. - o 
przeczytaniu tego listu, skreślonego ręką 
bardzo wyrobioną i w formie układnej, 
wręczył kamerdynerowi żądane 7 złotych 
1 polecił wydać je przybyszowi. 

Nazajutrz do tegoż kamerdynera /.ja­
wił się inny młodzieniec, oświadczając, 
te przyszedł otrzymać „resztujące" pie­
niądze, o które dnia poprzedniego prosił. 
Kamerdyner zastanowił się nad całą spra 
wą i oświadczył młodzieńcowi, Że po­

przedniego dnia wydał zgłaszającemu t lg 
całkowitą sumę. Gdy młodzieniec o p 1 

ścił lokal , kamerdyner podejrzewając CJŚ 
nie wyraźnego, podążył za nim* a gdy 
spostrzegł go potem, rozmawiającego 
z towarzyszem, k tóry był dnia poprzed 
niego, nabrał przekonania, że ma tu do 
czynienia z jakimiś oszustami. Przywołał 
policjanta i obu kazał aresztować. 

Gdy sprowadzono ich do policji i gdy 
poddano tego, k tóry był ostatnio u hr. 
Zamojskiego, ścisłej rewizj i , znaleziono 
przy nim aż 13 listów, skreślonych do 
rozmaitych bardziej znanych w mieście 
osób. By ły tam listy między innemi: do 
ks. Czetwertyńskicgo, do ks. Światooelk-
Mirskic j , do ks. biskupa Galla, do hr. 
Przeździeckiego. do W ł . Lubomirskiego, 
do p. Kornela Makuszyńskiego, do Brnci 
Jabłkowskich, do Antoniego Chojnackie 
go i t . p. Każdy z tych listów na inny sr>o 
sób przedstawiał straszną tragedię mło­
dzieńca, i każdy opis kończył się prośba 
o drobną, sumkę, n j e przekraczającą zwy 
kle 13 złotych. 

Okazało się, że wszystko to było obM 
czone na wyzyskanie ofiarności danych 
osób i że młodzieńcy ci urządzili sobie 

Piorun wymordował turystów 
22 ofiary pod Dreznem. 

Drezno 14 kwietn ia. 

Na zamku Kónigssteln, położonym w 
pobliżu Drezna znajdowała sie Krupa tu ­
r ys tów . Nagle wybuch ła burza. Turyśc i 
będący w te] chw i l i poza obrębem zam­
ku, schronil i sie pod wysok ie drzewo. 
Nagle uderzy ł p i o run 'w to drzewo, 3 t u ­

rys tów zostało zabi tych na miejsca, * 
ciężko rannych, 15 lżej. 

GÓRA O B E R W A Ł A SIĘ W ROSJI 
Podczas budowy stacji hydropla"? 

we j nad brzegami rzeki Boz w pobliz^ 
Taszkientu oberwała się olbrzymia g o f a 

i zasypała 9 robotn ików. 6 z nich zosta­
ło na miejscu zaduszonych lub zabitych 
odłamkami skał, 3 jest ciężko ranionych 

specjalny proceder wyzysku Styl izował 
listy, jak się wyjaśniło, 18-letm Bohd.n 
Jurkiewicz, elekrotechnik. rzeczywiście 
przybyły z W i l n a . Do pomocy, w cha­
rakterze posłańca, używał ko'egi Stani­
sława Surowskiego, pochodzącego ze 
Stryja, niedawno zdemobilizowanego ma­
rynarza. Obaj mieszkali ostatnio w przy 
tu lku przy ulicy Dzikiej n r . 62, Przyznali 
się, że to była jedyna droga zdobywania 

przez nich środków na utrzymanie. 
Jurkiewicz twierdzi, że iest faktycz* 

nie synem lekark i , stale zamieszkałej 
w Wi ln ie. Zarządzono przeciwko n i m ° r ; 
sze dochodzenia, w przypuszczeniu. ** 
tych drobnych oszustw dokonali on1' c a * 
ły szereg, licząc na to że ograniczają 0 

się do niskich sum, nie spowodują u osób. 
do których sie zwracali, interwencji w 

policj i. 

Niniejszym zawiadamiam p. A. Filipowskiego. Piotrkowska 90, że 
wobec jego odmowy pójścia na Sąd Polubowny, pozostawiam mu 24 go­
dziny terminu do załatwienia naszej sprawy, w przeciwnym razie zmuszony 

H be.dę wszcząć odpowiednie kroki, za skutki wynikłe, których me biorę na 
• siebie żadnej odpowiedzialności. -

A. B I S Z K O W I C Z , B i a ł y s t o k , Fabryczna 23. ——-- — 

I 

I i 



Nr. 102. 
R E P U B L I K A 

15 k w i e t n i a 1 9 2 8 

Od 

G O T U J B R O Ń , E U R O P O ! 

czasu wie lk ie j wo jny stało się 
Z e c z A jasną, że Europa t rac i swą po­

r c j e hegemoniczną w świecie. Co-
P f awda zjawisko to można by ło obser­
wować już przedtem. Na oceanie z w y 
c'Cżyła Ameryka S W Ą prababkę - Misz 
p a»j<!, w Afryce odniosły porażkę W ł o -

a na Dalekim wschodzie — Rosja. 
A l c Wszystkie te klęski spadały na łTu-
r°Pe na jej peryfer iach 5 ty lko tam bil i 

, ; i e wnz ięczn l wychowańcy . Cius w 
f C r c e wymie rzy ła Europie dopiero w ie l 

a Wojna, wojna wszystk ich przeciw 
Wszystkim, gdy los starej w ładczyn i 
rozstrzygał się na jej w łasnyc l i polach 
P r z y udziale ludzi ze wszys tk ich części 
'Wiata. Gdy czarnol icy i czerwono-
korzy t rzymal i straż nad brzegami Re-

gdy turcy poi l i konie w Wiś le , gdy 
i l a r uzyskał przewagę nad funtem, an 

Sielskie dominja, dzięki potędze W l e l -
!C)* Brytanj i , o t r zyma ły samodzielny 
. 0 s w Lidze narodów, a przedstawi-

C l e l e Japonji i południowej Ameryk i za-
c ^ i i stanowić o losie Gdańska i krajać 
m a P e Europy. W głębi duszy europej­
S K A nastąpił decydujący przełom i to 
Plaśnie od tej chwi l i , gdy Europa w 
° C zach-i przy udziale całego świata pod 

a , a się operacji samobójstwa. 
Równoległe z jawisko można by ło 

^obserwować w dziedzinie ducha. Tak 
l a l c kiedyś z Petersburga szła do nas 
^ i e l k a idea w a l k i rewolucyjnej prze-
J'Wko Rosji, tak samo egipcjanie i h in-
JJ«i z Oksfordu, a chińczycy z niemiec-
* l c h uniwersytetów przywieź l i w s w y m 
JaSażu ku l tu ra lnym o t rzymanym w 
r U r ople, te idee i środki , k tóre później 
^ y Podstawą ruchu odrodzeńczego 

Jfosklego, hinduskiego I chińskiego. 
Ą nKielscy inżynierowie przez uregulo­
WANIE Ni lu tworząc bogactwo Egiptu, 

a nKielska administracja, podważyw-
S z y ustrój kas towy i wp rowadz iwszy 
e l?menty demokratyzmu do Indj i , naj -
5 ę , C e i p rzyczyn i ła się do emancypacji 

kra jów . Szczodrość Europy oży-
kfń n a r ° d y wie lk ie swą przeszłością, 
s

 ó r e iednak pozostałyby mar twe i za-
ygłe bez naszej ku l tu ry . 

. Wsysając w siebie bez wytchnien ia 
S j ys t ko , co się przed nią odsłaniało — 

^Pskie hierogl i fy i asyry jsk ie pismo 
k ' l n o w c , buddyjska fi lozofia i chińskie 
j r ? y w i z n y , odkopując przeszłość 1 udzie 
. a ) a c głosu teraźniejszości, Europa roz­
b i ł a swe bogate dary na wszystk ie 

rańce świata. W o l n y m duchem swej 
Ultury ożywia ła cudzą, a cudzą ener-

C rozpalała kosztem własnej . Jakiekol 
iekby b y ł y skutk i tego zjawiska 1 w 

JAKIKOLWIEK sposób doń się odnosić, w 
J U Wszystkiem by ło życie i by ła twó r 

m°i Ś Ć* 1 ^ e ś l i n a w e t l a k o r e z u l t a t o t r z y 
jed m y Porażkę Europy, mia łaby ona 
sw ' 1 0 P o c i e s z e n i e . że została pokonana 

yrn własnym duchem. 
A ' e Jednocześnie z t y m procesem, k tó 

. dorównywuje Europie, częściowo na 
n j ^chunek, częściowo zaś w walce z 
1)^' P o s t ę p u i e i inne zjawisko, z jawisko 
l n ' U u Przeciwko niej, nienawiści i za-
chjń ^ a P r o ^ ° * y P rnożna uważać 
^ ' ' s k i ruch bokserów, za nową formę 

"Olszewizm. 

Hi . s z t a n darem wa lk i z kapital lz-
m i impcrjal izmem występuje prze-

źy ku tej kombinacji zupełnie wyraźnie 
—• stanowi siłę, mogącą napędzić wiele 
strachu naszej rozbitej 1 zbiedniatej czę 
ści świata. 

Z fanatyczuem iście pogańskim i bez­
względnością obudzonego z w iekowej 
śpiączki dzikusa idzie ku nam bezkre­
sna, podobna do potoku l awy , masa, 
podniecona hasłami świętej wo jny i 
zemsty. Żadne tamy, wzniesione przez 
wo jskowych saperów, ani d ru ty kolcza­

ste nic zdołają powstrzymać jej niszczą­
cego biegu. 

Europa ma inną broń, którą doskona 
le w łada i wy t rąc i ć sobie jej nie pozwol i 

Władza jej i hegemonia opiera się 
w ciągu tysiącleci nic na brutalne]' prze­
mocy, lecz na c iąg łym, nieustannym po­
stępie, na kulturze i cywi l izac j i , przy po 
mocy k tó rych , jak oskardem, przebijała 
mrok i zabobonu, fatal izmu i zdziczenia. 

Głęboki zastrzyk uświadomienia 

działa tu jak dynamit , k tó r y roz­
sadza o lbrzymie ska ły zacofania i r o * 
proszkowuje ciemne i ciężkie moce, za^ 
grażające jej istnieniu. 

Gorzej by łoby, gdyby Europa, pod 
wrażeniem nadciągającego ze wschodu 
niebezpieczeństwa utraci ła w iarę w swo 
je posłannictwo i broni ła swego żywota 
jedynie bagnetem i szabelką. 

Oznaczałoby to istotnie zupełne jej 
bankructwo. Homo. 

Parlament bez więKszości. 
Wybory w Belgji nie dały oczekiwanych rezultatów. 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 
Bruksela, 14 kwietnia. 

Dwudziestego pierwszego marca par­
lament belgijski został rozwiązany. N ik t 
nad tym faktem nie ubolewał, albowiem 
parlament, k tóry mógł coprawda wyłonić 
jako taką większość złożoną z katol ików 
i l iberałów, faktycznie oddawna nie by l 
zdolny do żadnej pracy twórczej. 

Partje rządowe katol icka i liberalna do 
magały się szybkiego przeprowadzenia 
nowych wyborów sądząc, że przyniosą 
one im zwycięstwo. 

Stało się jednak inaczej. Partja l iberał 
na została sromotnie pobita i straciła 
jedną trzecią swych mandatów, nato­
miast zwyciężyl i socjaliści i katol icy. 

Z mniejszych part j i politycznych ty l ­
ko komuniści oraz nacjonaliści flamand-
cy wykazal i przypływ głosów. 

W ten sposób Belgja będzie rządzona 
zapewnie nadal przez większe partje, na 
tomiast wszystkie pomniejsze odłamy po 
lityczne zostaną usunięte w cień. Zdaje 
się nawet, iż Belgja powraca do systemu 
dwupartyjnego. 

Na uwagę w tym wypadku zasługują 
słowa wypowiedziane przez ministra ka 
tolickiego Renkima, k tó ry nazajutrz po 
ogłoszeniu wyn iku wyborów, oświadczył 

Ci\ " " iJui ja i izmem występuje p ize-
Hiie ^ u r ° P i c nowa siła — siła sprzy-

skin 

°Wiccko - japoński - chiński, staje się 

liii ' J - u r o p i c nowa sita — 
^ l ż o n e g o Wschodu, k t ó r y po zawar-
ski O s t a t n i o sojuszu sowiecko - japoń-
sm'11-' I n ° s a c y m się przerodzić rych ło w 

W dawnym parlamencie katol icka par 
tja posiadała 80 mandatów, socjaliści 68, 
l iberałowie 33 mandaty. W obecnym par 
lamencie katol icy mają 81, socjaliści 76, 
a l iberałowie ty lko 23 posłów. 

Jak widzimy z powyższego zestawie­
nia, żadna z part j i nie uzyskała przewa­
żającej i lości głosów i nie może objąć ste 
ru rządu. Nowy rząd będzie musiał się 
zatem oprzeć na koalicj i parlamentarnej 
złożonej z socjalistów, l iberałów i katol i 
ków. 

Utworzenie takiej większości jednak 
napotka napewno na znaczne trudności, 
albowiem l iberałowie nie chcą łączyć się 
z kato l ikami, gdyż stracil iby -popular­
ność wśród mas i przy następnych wy ­
borach mogliby za to zapłacić. 

Przeciw koalicj i l iberalno - katol i ­
ckiej występują szczególnie ostro fla-
mandczycy, którzy nie mogą do tej pory 
to przebaczyć katol ikom ich ostrej wal­
k i przeciwko autonomji szkolnictwa f la-
mandskiego. 

Katol icy natomiast wolą porozumieć 
się z socjalistami, niż z l iberałami. 

W niektórych prowincjach flamands-
kich szczególnie tam, gdzie socjaliści nie 
walczą tak zaciekle z kościołem, spół 

— Nareszcie staniemy oko w oko do praca katol icko . socjalistyczna w za-
wałk i z socjalistaimil rządach miejskich została już oddawna 

przeprowadzona. W An twerp j i od k i l ku 
lat zarząd miejski znajduje się w rękach 
katol ików i socjalistów, zaś na jego cze­
le stoi socjalista Huysmmaus b. sekre­
tarz drugiej międzynarodówki. 

Nacjonaliści flam&ndscy, którzy wa l ­
czą o zupełny rozdział Flandrj i i Walo-
nji nie osiągnęli zwycięstwa. Liczyl i oni 
conajmniej na uzyskanie 8 mandatów, a 
otrzymali 5. 

Wobec takiego wyniku wyborów, po 
wstaje pytanie: — Jaką pol i tykę będzie 
prowadził przyszły rząd, k tóry składać 
się będzie z kato l ików, socjalistów i l i ­
berałów-? 

O ile chodzi o pol i tykę wewnętrzną, 
to osiągnięcie kompromisu wydaje się 
być niemożliwem. Socjaliści będą chcie­
l i wyzyskać zapewnie swe zwycięstwo 
celem przeprowadzenia szeregu reform 
w szkolnictwie oraz sądownictwie, cc 
spotka się ze sprzeciwem katol ików. 

Główną osią całej po l i tyk i wewnęrrz 
nej nowego rządu będzie kwestja f la-
mandska. 

W dziedzinie natomiast po l i tyk i za« 
granicznej nie należy oczekiwać żadnych 
zmian, wszystkie bowiem partje, które 
wejdą w skład rządu, stoją na gruncie 
sojuszu belgijsko ? francuskiego, i na nim 
opierają całą przyszłość Belgji. W Z . 

Groźne chmury nad Górnym Śląskiem. 
Rozpędzić je może niezwłoczna interwencja rządu w formie pomocy bezrobotnym. 

Cor w u n ! 

n i c

, a Z r e a i n i c J s z y • coraz niebezpiecz­
n y . Olbrzymia część Europy z całą 
m a l Azją .której pozostała część cią-

Nad Górnym Śląskiem coraz czar­
niejsze zbierają się chmury. To , o 
czem pisaliśmy niedawno, staje się fak 
tem. Liczba bezrobotnych powiększyła 
się o k i lka tys ięcy i obecnie dochodzi 
już do 50 tysięcy. Razem z rodzinami 
t w o r z y to około 250 .tysięcy ludzi bez 
pracy, bez zarobku, bez chleba, bez 
żadnych zapasów — boć pozbawieni są 
pracy nie od wczora j — i bez w idoków 
na przyszłość. 

Nędza jest nieopisana, rozpacz jesz­
cze większa. Znalezienie roboty to za­
danie nadludzkie, nawet z w y k ł a domo­
w a służąca nie może myśleć o o t rzy ­
maniu posady. Oprócz miejscowych 
bezrobotnych jest także szereg napły­
w o w y c h — bądź takich, k tó rzy p rzy ­
szli tutaj dawnie j „ z koniunkturą" , bądź 
też tych, co przychodzą świeżo z i n ­
nych okolic Polski dotkniętych bezrobo 
ciem i wpadają z deszczu pod rynnę 
A to samo dzieje się niety lko wśród ro­
botn ików, ale także wśród pracown­
i ków wyższych kategor i i . 

Jest to oczywiście woda na m ł y n 
hakatystów miejscowych, k tó rzy po-
prostu oszaleli, a buta Ich z każdym 
dniem wzrasta. Katastrofalna sytuacja 
gospodarcza ś ląską z jednej storny, z 
drugiej — świeża dyskusja o rewiz j i 
granic Polski dodaje irn skrzydeł . Po ­
między Górnym Śląskiem a Rzeszą nie­
miecką przecież faktycznie niema gra­
n icy — na d a w n y m obszarze plebiscy­
t o w y m obowiązują t y l ko „ k a r t y c y r k u -
lacy jne" — to też „ cy rku lu ją " n iety lko 
ludzie, ale i „wo lna wymiana m y ś l i " .o 
moż l iwych zmianach w losie dzielnicy 

Zresztą w jiym k ierunku agitują 
iawnie niety lko nap ływowe ż y w i o ł y — 

miejscowi niemcy także się zupełnie nie 
krępują. Do rozmai tych urzędników 
miejscowych polskich zwracają się oni 
nieraz w pogróżkowym tonie. 1 osta­
tecznie ten poczc iwy, dobry w gruncie 
rzeczy lud górnośląski, k tó ry przecież 
naprawdę lgnął do Polski , cierpiał, wa l 
czy ł — jest otumaniony i zdezorjento-
wany . 

Działanie niemców jest nietylko jed­
nostkowe, lecz zorganizowane zbioro­
wo . Dw ie są czynne organizacje, dzia­
łające hakatystycznie. Jedna to „Bund 
der deutschen kato l iken" , druga to „Das 
deutschen Landesbund". Należą do nie­
go wszyscy niemieccy magnaci górno­
śląscy, arystokratyczni w ie lcy obszar­
nicy, o k tó rych „polonizacj l " czy polo-
nof i lstwie wiele polskich dzienników p i ­
sało wierutne bzdury, a k tórych się 
wobec tego próbowało kaptować w 
Warszawie audiencjami i potwierdza­
niem feudalnych t y tu ł ów 1 przywi le jów. 

Nie można tego wszystkiego lekce­
ważyć , bo nie są to próżne a larmy 
Skutk i podnoszenia g ł o w y przez hakatę 
dają się bardzo realnie odczuwać. Do­
szło do tego, że w rdzennie polskich 
wsiach w takiemRybnickiem i Pszczyn 
skiem, gdzie nigdy niemców nie by ło , 
rdzennie polscy chłopi oświadczają się 
za zakładaniem niemieckich szkół. 

— „Chcemy „rnynderheitscl iu lc", bo 
po polsku w domu mów imy , a w szkole 
to niech się dzieci po niemiecku uczą ! " 

Aby taka „myderhei tschula" by ła, 
wiele nie potrzeba. Oświadczeń 20-stu 
rodziców. W ludnych wsiach górno­
śląskich o taką „dwudz ies tkę" nic t rud­
no. Aby zaś ją napewno skaptować. 
wys ta rczy , aby jakiś „ B u n d " rozdziel i ł 

20 par butów, bielizny, ubranek; przy 
obecnej nędzy to skarb za własne środ 
k i nie do kupienia. A potem jest a rgu­
ment iż na ca łym polskim Śląsku rodzice 
chcą niemieckich szkół... 

Tak wszystk iemi porami i szczeli­
nami wciska się na G. Śląsk pogorsze­
nie: narodowe, społeczne, gospodarcze. 
Dzielnica jest spauperyzowana, wynędz 
niała, o obniżonej stopie życ iowej , o na­
stroju wśród mas rozpacz l iwym i ponu­
rym. Za wszelką cenę trzeba coś dla 
niej zrobić — bo pamiętać też należy, 
że pomimo wszystk iego jest to dzielnica 
dla skarbu polskiego ak tywna . 

Dłużej w dotychczasowym stanic 
Górnego ś ląska zostawiać nie można i 
nie wolno. 

Państwo, rząd musi zatrudnić, zna­
leźć środki na danie pracy dla jakichś 
20—25 tysięcy bezrobotnych. Druga 
połowa z nadchodzącą wiosną rozlezic 
się do robót ro lnych — i jakoś najgroź­
niejszy czas się przetrzyma. A później 
— może się wogóle trochę polepszy, a 
w każdym razie lato to już łagodniejsza 
nawet dla nędzy pora. Aby wiosenne, 
przednówkowe czarne chmury wkrótce 
rozegnać — przed burzą. Wasz. 

Zniesienie ograniczeń dla 
obywateli 

b. państw centralnych 
Londyn , 14 kwietn ia . 

Izba gmin przyjęła wczoraj wniosek 
o zniesieniu wszystkich ograniczeń dla b 
obywateli państw centralnych, które znaj 
dowały się w stanie wojny z Angl ją, 
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Cechy moralne mężczyzny i kobiety. 
Odwaga, stanowczość i energja są właściwościami płci męskiej. 
Cierpliwość, miłosierdzie i poświęcenie—charakteryzują kobietę. 

Wzajemne uzupełnianie się jest najlepszą formą emancypacji. 
Zanim przystąpimy do omówienia 

problemu, należy przedewszystkiem po­
rozumieć się co do pewnych spraw i 
terminów. 

Pomiędzy wadami i zaletami moral-
r.emi lozroinJamy njekt&ri? specyficzne 
mczkie, inpe znów specjalnie kobiece. 
A t rybu tami mezkiemi są- odwaga, wy-
t izymalość, stanowczość, logiczne my­
ślenie i energja. Włas "wościami kobie-
cemi są: cierpliwość, łagodność, miło­
sierdzie, poświęcenie i t . d . 

Podobny podział istnieje \ między 
wadami Wady moralne mężczyzny to : 
gwaStowmość, pijaństwo, rozpusta, b ru ­
talność, zamiłowanie do hazardu. 

Za wady o odcieniu kobiecem ucho­
dzą: próżność, kokieterja, płytkość, sła­
bość, p lotkarstwo i chwiejność charak­
teru. 

Wiadomo wszystkim, że wyliczone 
wady posiadać może zarówno kobieta, 
jak i mężczyzna, jednakże przyzwycza­
jenie i wychowanie określa je jako męz-
kie lub kobiece. 

Kobieta o „c°otiach niewieścich*' u-
cbodzi zwyk le za normalny wypadek, 
jeżeli jednak matura wyposażyła ją w 
k tó rąko lw iek z cnót męzkłch wówczas 
uważajmy ją za wyjątek z ogólnej reguły. 
Podziwiamy wówczas jej „męizki cha­
rak te r " i „imezki rozum" . 

D la większości ludzfi jednakże taka 
kobieta t rac i urok. Podobnie, z pewne­
go rodzaju lekceważeniem odnosimy się 
do mężczyzny, posiadającego zalety, sły 
nące jako cechy kobiece. JeżeK jednak­
że kobieta posiada cnoty i atryButy w ła­
ściwe jej płc i , wówczas jesteśifcy wyro ­
zumial i nawet i dla jej wad. 

Jak pociągaijąca jest bezmyślna, mała, 
zawsze wesoła kok ie tka! Wybaczamy 
jej chęjtnie pustkę myślową i próżność. 

A lbo, jak imponujący jest bezwzględ­
ny i zawsze polujący na zdobycz Don 
JuariL, 

Oczywiście, ze istnieTe szereg atry-
fcutiów bez specjalnego zabarwienia i 
przynależności do jakiejkolwiek p łc i 
są t o ogólno ludzkie cnoty, k tórych ko-
noną jest bezwzględna humanitamość. 

Ludzkość w swoim rozwoju dąży do 
wytworzenia .niejako wyższego gatunku 
moralnego, k tóryby łączył w sobie w 
sposób harmonijny wszelkie cnoty za­
równo męzkie jak i niewieście. 

Berta Suthner by ła zdania, że eman­
cypacja kobiet jest właśnie jednym z ob­
jawów postępującego doskonalenia się 
człowieka. Jeżeli pewnemi dziedzinami 
życia zawładnie kobieta narówna z męż 
czyzną, oczywiście kobieta moralnie do­
pełniona mezkiemi cnotami, to napew n o 
ludzkość potoczy się nowym torem. Ko ­
bieta potraf i według Berty Suthner po­
kierować tem życiem po linji łagodne­
go i pełnego humanitarności rozwoju.— 
Uszlachetnia ona bowiem otoczenie swą 
obecnością. Jako przyk ład przytacza 
zmarła już działaczka koedukację w col-
lege'ach amerykańskich, gdzie od czasu 
wspólnego nauczania podniósł się zna­

cznie poziom moralny chłopców i dziew­
cząt. 

Na tym optymistycznem ujęciu psy-ti 
ciTki i duszy kobiecej buduje. Berta 
Suthner swe obrazki przyszłości. Opie-ij 
rając się na emancypacji, jako szczeblu! 
do udoskonalenia ludzkości, rozumie ona 
jednakże pod t ym terminem dopełnienie 
umysłu i duszy kobiecej mezkiemi cno~ t 

tami. Kul tura wymaga zdwojenia onót. 
O i leby jednakże ruch kobiecy p o - : 

szedł w k ierunku nabywania jedynie; 
wad mężczyzn, wówczas oczywiście bia­
da kul turze! t 

Lecz Berta Suthner jest zbyt wie lką 
optymistką, aby wierzyć w złe skłonno­
ści kobiet. Fakt udoskonalenia iest po­
trzebą ku l tury , a czego ona szuka — to 
wytwarza się samo przez się. 

Na takich przesłankach buduje Ber­
ta Suthner swe teorje czyż nie są one 
aby zbyt kruche? 

Z w y s t a w y o b r a z ó w w R z y m i e : M a x O p p e n h e f m — „ O r k i e s t r a " . 

E l e g a n t k i p a r y s k i e n i e n o s z ą ot> e C 

n i e p o ń c z o c h , l e c z t y l k o sandał* 
k l , p r z y p o m i n a j ą c e s a n d a ł y * t a * 
r o r z y m s k i e . P a n t o f e l k i t e nosz°" 
n e s ą n a w e t d o t o a l e t w l e « * 0 ' 

r o w y c h . — 

Straszny wybuch dy­
namitu w Brazylji* 
Na wysepce Cajus, o osiem kilome­

t r ó w od Rio de Janeiro w Brazy l i i I i a ^ 
stąpiła straszna katastrofa, po której 
przyszła jeszcze straszniejsza tragedja-

Eksplodowały tam 38 tonny dyna'" 1 ' 
tu oraz zbiornik i benzyny mieszczą^ 
186,500 l i t rów banzyny. Zabi tych zosta­
ło 261 osób, rannych by ło 1379 osób * 
sześć kobiet z przerażenia dostało P 0 ' 
mieszania zmys łów. Szkody pienie 2 ' 1 

obliczają na dwa mi l jony dolarów. . 
Katastrofę w y w o ł a ł dnia poprzednie 

go pożar dwóch zb iorn ików gazoliny f 
wiera jących ogółem 16 tys. l i t rów. Pło­
nący p ł yn rozlał się po wązk im Vx ' 
smyku na wysepkę, gdzie by ł y nagro­
madzone mater ja ly palne i wybuchowe-

I^obotnicy na wysp ie Cajus widzie 
płynące ku nim płomienie i rozpocze» 
bezładną ucieczkę na czółnach, któryś 
było ledwie k i lka. Wie lu uciekło z my­
ciem lecz dla wszystk ich łodzi zabraKi 
i z tego powodu rozmiary katastrofy 
ł y tak o lbrzymie. W czasie w y b u c h 0 

r o z g r y w a ł y się sceny niemożl iwe d° °" 
pisania. Oprócz zabi tych w ekspjoZJ' 
k tórą by ło słychać na wiele mi l doko j * 
w ciągu k i lku dni następnych z pom» e ' 
dzy rannych zmarło 400 osób. . 0 

Wszystk ie szpitale w Rio de Janeir 
są przepełnione of iarami wypadku. 

T E F F I . 

Mądre listy. 
Z Rosj i zaczęły nap ływać l isty. Coraz 

częściej i częściej. 
Dz iwne l isty. 
Właśnie na podstawie tych l is tów 

rozniosły się pogłoski, że w Rosji wszy 
scy powur jowa l i . 

Dziennikarze 1 działacze społeczni, 
chcąc wywn ioskować z t ych l is tów o 
ekonomicznej, pol i tycznej i społecznej 
sytuacj i Rosji do tego stopnia zaplątali 
się w gęstych zaroślach bujd, że nawet 
c i . k tó rzy w ie rzy l i w nieograniczoność 
możl iwości rosyjskich, zaczęli patrzeć 
k r z y w e m okiem. 

Ki lka tak ich l is tów wpadło mi do 
ręk i . 

Jeden z nich, zaadresowany do pew­
nego adwokata, napisany przez jego bra 
ta — lekarza, zaczynał się następują­
cym zwro tem. / 

Ł— „Droga córeczko" ! 
— Iwanie Andrc jcw icz ! Dlaczego 

pan jest córeczką dla własnego brata? 
— Nic nie rozumiem. Boję się od­

gadnąć. 
Nowiny w t y m liście b y ł y następu­

jące : 
— „ U nas w&zystkb w porządku. A-

nclka umarła z powodu wielk iego apety 
tu" . . . 

— Nierozumiem. . . — rzek łam o twar 
cie. 

— „... Cała rodzina AYankowycl i leż 
umarła z powodu apetytu... 

— Coś nie w porządku— 

— „.. . P iot r Iwanowicz już cztery 
miesiące żyje w odosobnieniu. Koromy-
s low rozpoczął żyć w odosobnieniu je­
denaście miesięcy temu. Los jego jest nie 
znany. Misza P ie t row ży ł w odosobnię 
niu ty lko dwa dni, potem nastąpił nie­
ostrożny wypadek z bronią. Wszyscy 
są bardzo zadowoleni" . 

— Boże mój, Boże! Przecież to nie 
są ludzie, a zwierzęta ! Cz łowiek zginął 
wskutek nieszczęśliwego wypadku , a 
oni się cieszą. 

— „... By l i śmy u ciebie w mieszkaniu 
Tam jest teraz bardzo dużo powiet rza" . 

— A to co za kawa ł? Jak to trzeba 
zrozumieć? 

— Boję się myśleć! Nie chcę odgady­
w a ć ! 

L is t kończy ł się następującemi sło­
w a m i : 

— „Piszę mało, gdyż lubię przeby­
wać w towarzys tw ie i nic chcę żyć w 
odosobnieniu". 

Długo by łam pod wrażeniem tego 
l istu. 

— Wie pani co się stało? — opowia 
dałam znajomym. — Brat Iwana Andre 
jewicza zwar jowa l . Nazywa go swoją 
córeczką i pisze takie bzdury, że w s t y ­
dzę się powtórzyć. 

Bardzo mi go by ło żal. B y ł bardzo 
dobry. 

Dowiedzia łam się po pewnym czasie 
że jakiś francuz wyjeżdża do Rosji i zgo 
dził się zabrać list. 

Iwan Andrejewicz bardzo się ucie­
szył. Posta;npw]łam również dopisać k i l 
ka s łów — może on jeszcze niezupełnie 

zwar jowa ł i coś zrozumie. 
Postanowi l iśmy więc razem napisać 

list. 
Bez frazesów, jasnym stylem, ażeby 

wszystko by ło zrozumiałe nawet dla u-
mys łów troszkę przyćmionych. 

Napisaliśmy w ten sposób: 
— „ D r o g i W ł o d z i u ! L is t twó j o t rzy ­

mal iśmy! Co za szkoda, że u was jest 
tak źle. Czy to prawda, że u was jedzą 
ludzkie mięso? To przecież okropne! 
Opamiętajcie się! Opowiadają, że u was 
jest straszny procent śmiertelności. 
Wiadomości te nas bardzo niepokoją. U 
mnie wszys tko w porządku. Szkoda t y l 
ko. że was niema tutaj, a w tedy by łoby 
zupełnie dobrze. Ożeniłem się z f rancu­
ską i jestem szczęśl iwy. 

T w ó j brat I w a n " . 

W końcu listu dopisałam: 
— „Serdeczne uk łony dla wszystk ich 

—Tef f i " . 
List by ł gotów, gdy odwiedzi ł nas 

pewien adwokat , cz łowiek poważny i 
doświadczony. 

Dowiedz iawszy się o naszem zmart­
wieniu, zamyśl i ł się i spytał poważnie: 

— A czy p raw id łowo odpisaliście? 
— Co znaczy... p raw id łowo? 
— Czy możecie ręczyć, że cz łowieka 

k tó ry ten list odwiezie, nie aresztują i 
nie zastrzelą? 

— Boże drogi , ależ co pan m ó w i ! 
Pisal iśmy o głupich sprawach — nic 
nadzwyczajnego! 

— Pozwólcie, niech zobaczę. 
— Proszę bardzo. Nie mamy żad­

nych sekretów. 

Wz ią ł list. Przeczyta ł . Westchna.1-
— Wiedzia łem. Kara śmierci P° 

dwudziestu czterech godzinach. To » i e 

p ierwszy wypadek. 
— Boże d rog i ! Za co? 
—• Za wszystko . Za każde zdanie-

Przedewszystk iem powinien pan P ' s a £ 
w rodzaju żeńskim, w przec iwnym raz 
brata pańskiego rozstrzelają za to, ze 
pan uciekł od wojska. Następnie » ' e 

wolno panu pisać, żc o t rzymał pan " s l j 
gdyż wymiana korespondencji jest za­
broniona. Pan nie powinien również 
dać do zrozumienia, że pan wie o i c 
dolegl iwościach. 

— Więc jak trzeba wobec tego pi­
sać? 

— Jeżeli pan pozwol i , napiszę P a n Ł 

tak, jak trzeba napisać. Bądź pan spo­
kojny — oni zrozumieją. 

— W s z y t k o jedno, niech pan pisze* 
Adwokat pisał, przekreślał — w e s z 

cie przeczy ta ł : 
— „Drog i W ł a d k u ! L istu twego nie 

o t rzymałem. Bardzo dobrze, że u f** 
jest tal i dobrze. Czy to prawda, ze « 
was już nic jedzą ludzkiego mięsa 1. 
Ach, jaki to specjał! Opamiętajcie sic-
Opowiadają, że u was jest straszny P r ° 
cent urodzin. Wszys tko to nas okropnie 
uspokaja. U nas okropny nieporzą­
dek. Szkoda, że ty l ko was niema. a 

wtedy by łoby jeszcze gorzej. Wysze­
dłem za mąż za francuza i jestem nie­
szczęśl iwy. 

Two ja siostra Iwan-
Post - scr ip tum: „ Idźcie wszyscy 

do djabła — Teff i . 
T łumaczy ł B. r . 
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cje „RepubliKi" i „Expressu" 
przystępują w dniach najbliższych do zrealizowania 

P I E R W S Z E G O 

11 
km uŁm 

F i l M I I 
w którym akcja odbywać się będzie na terenie raszego miasta. 

W tym celu poszukujemy 

kilkudziesięciu pań i panów, 
o miłych fotogenicznych twarzach, różnego wzrostu i tuszy, w wieku lat 18 —35. 

Oferty wraz z fotografjami oraz danemi, dotyczącemi wzrostu i wieku nadsyłać należy w zam-
kiętych kopertach do redakcji „Republiki" i „Expressu" y 

do dnia 22 kwietnia r. b. 
Oferty powyższe zbadane będą przez specjalną komisję która wybierze z pośród fotografii naj­

bardziej nadające się do filmu twarze. Kandydaci i kandydatki zaakceptowane zawiadomione beda 
pisemnie o miejscu i terminie zdjęć filmowych. 
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Cień Wilhelma nad Europą. 
Minister spraw zagranicznych Rzeszy Stresemann domaga 

się przyłączenia Austrji do państwa niemieckiego. 
Londyn, 14 k w i e t n i a . 

i>Daily Express" ogłasza artykuł p. t. 
IjCień byłego cesarza zawisł znowu nad 
Europą", \y artykule t ym autor twierdzi , 
I? "Wybór Hindenburga n a prezydenta 
f l e s z y w y w o ł u j e j o w ą orjcntację pol i -
Jyki francuskiej. Zmieniłaby się wskutek 
J^go również bezwzględnie sytuacja Snłc-
^ Y n a r o d o w a Niemiec. Nie pozostałoby 
r ' a n c j i ,nic innego, jak ty l ko t o , b y F<JC1. 
J ^ c i ł napowrót, jako odpowiedź na wy 

Hindemburga. Kończy się ar tyku ł tc-
1 1 1 1 s ł o w y : „Głosy ludzie umiarkowanych 
w Europie zagłuszyłby t u r k o t samolotów 
C e n n y c h " . 

Tirpitz usiłuje łagodzić 
^•"aienie Kandydatury Hin­

denburga. 
Ber l in , 14 kwietn ia. 

, »»Grosadmiral" T i rp i tz wezwa ł do sie-
"*e amerykańskich korespondentów, aby 
^ g o d z i ć złe wrażenie, jakie w y w a r ł a 
^ Ameryce wiadomość o kandydaturze 
•Undcnburga. T i rp i tz t łumaczy ł im , że 
"le trzeba w ie rzyć , aby w y b ó r Hinden-
" ' T R a równał się rych łemu nawro tow i 
^lemlec do monarchi i . Jest to „brudne 
Podejrzenie". W Niemczech nikt nłe my -

o przywrócen iu monarchi i zape­
w n i a ł usilnie T i rp i tz chyba „paru fan­
a t y k ó w " . 

Przyłączenie Austrji do 
Niemiec. 

Stresemann stawia sprawę 
zupełnie jasno. 

Paryż , 14 kwietn ia . 
, W tutejszych kołach pol i tycznych 
Kst żywo komentowane oświadczenie. 

jakie uczyni ł Stresemann co do p rzy łą ­
czenia Austr j i do Niemiec. Stresemann 
zamieścił mianowicie w „Neue Frcic 
Presse" obszerny w y w ó d o stosunkach 
zagranicznych Niemiec. Numer odnośny 

l 

przyszedł wczora j do Paryża i zawarte 
w nim twierdzenia Stresemanna są prze 
dmiotem powszechnej uwagi . 

Niemiecki minister spraw zagranicz­
nych oświadcza, że żaden rząd niemiec-

Przybrał charakter wielkiej manifestacji narodowej. 
Kraków, 14 kwietn ia . 

Pogrzeb generała broni Zygmunta Zie 
lińskiego przybrał charakter manifesta­
cji narodowej. 

Przed kościołem ś\v. Piotra, w któ­
rym wystawiona była trumna ze zwło­
kami o godzinie 8 rano ustawiły się od­
działy ułanów, piechoty i artyier j i . 

Po odebraniu raportu przez gen. bro 
n i Józefa Hallera, k tó ry przybył na po­
grzeb w imieniu p. prezydenta Rzeczypo 
spolitej Wojciechowskiego i kapi tu ły 
orderu Orla Białego, zabrali się przed 
kościołem przedstawiciele władz z wo­
jewodą Kowal ikowskim na czele, k tó ry 
reprezentował prezesa ministrów i radę 
ministrów, i przeszli do kościoła, gdzie 
mszę św. żałobną odprawił ks. Jarosiń­
ski. 

Po mszy św. i egzekwjach oficerowie 
legjonowi, pozostający w czynnej służbie 
wzięl i trumnę na bark i i wynieśl i przy 
dźwiękach marsza żałobnego przed ko 
ściół, gdzie ustawil i ją na pięknie ude 
korowanej w zieleń Jawicie. 

Olbrzymi kondukt ruszył ulicą Grodź 
ką. Gdy orszak zbliżył się do podkopu, 
rozległy się dźwięki syreny kolejowej, 
jako pożegnanie od kolejarzy polskich. 

Od wró t cmentarnych wzię l i trumnę na 
ramiona oficerowie rezerwy, byk' legio­
niści i nieśli ją do kapl icy poczem trum­

nę, w myśl życzenia zmarłego, nieśli 
żołnierze. 

Nad mogiłą, znajdującą się obok gro 
bu Rokitnianczyków, złożyl i wieńce w 
imieniu prezydenta Rzeczypospolitej, mi 
nistra spraw wojskowych i w imieniu 
własnem gen. broni Józef Haller, zaś w 
imieniu marszałka Piłsudskiego i kapi tu­
ły orderu „V i r t u t i M i l i t a r i " gen. RomeT. 

Po odśpiewaniu egzekwii przez du­
chowieństwo z kapłanem Niezgodą na 
czele, przemówił w imieniu związku Le 
gjonó prezes zarządu głównego pułk. re 
zerwy Walery Sławek, a po nim ppłk 
Mal iszewski , uczestnik szarży pod Ro 
kitną. Trumnę złożono do grobu przy 
dźwiękach hymnu narodowego. 

Od pierwszej chw i l i pogrzebu aż do 
złożenia zwłok w mogile, krążyły nad 
miastem samoloty wojskowe. 

Z powodu zgonu gen. Zielińskiego 
wojewoda Kowal ikowsk i złożył p. Józe 
fie Zielińskiej, wdow ie po zmarłym ge­
nerale, kondolencję w imieniu p. preze­
sa rady mnistrów Władysława Grabskie 
go, województwa i własnem, 

k i nie mógłby wdawać się — co do ewen 
tualnego złączenia Austr j i z Niemcami — 
w żadne oświadczenia, które umacniały 
by postanowienia Trak ta tu Wersalskie­
go. Zwro t ten jest wymie rzony przeciw 
jednemu z warunków, jakie stawiał rząd 
Herr iota w rokowaniach o pakt gwaran 
cy jny z Niemcami. Francja domagała się 
mianowicie, aby Niemcy wyraźn ie o-
świadczy ły , że zrzekają się raz na za­
wsze przyłączenia Aust r j i . 

Wrażenie s łów Stresemanna jest tem 
silniejsze, że na zakończenie oświadcza 
on, iż proponowany przez Niemcy pakt 
gwarancy jny nie może być uży ty przez 
nikogo do wymuszania na Niemcach co­
raz nowych oświadczeń i nakładania na 
Niemcy coraz nowych kajdan. 

Ag resywny ton, jakiego używa St re­
semann, zwraca uwagę tcinbardziej, że 
to zaostrzenie nastąpiło równocześnie 
z ogłoszeniem kandydatury Hindcnbur-
ga na prezydenta Rzeszy . 

Prasa czeska przeciw kan­
dydaturze Hindenburga 

Praga, 12 kwietnia. 
Prasa czeska występuje bardzo ostro 

przeciwko wystawieniu kandydatury 
Hindenburga na stanowisko prezydenta 
Rzeszy. Szczególnie Czechosłowacja — 
pisze ona — nie może pozwolić aby w 
Niemczech powróci l i do władzy, ci k tó­
rzy mogą wywołać nowe zarzewie wo j ­
ny. Jest to cios dla całej ententy. Rząd 
czeski winien bacznie śledzić rozwój w y 
padków w Niemczech, gdzie w razie 
zwycięstwa monarchistów jego byt pań 
stwowy może być zagrożony. P.S. 



I E P U B L I K A 

KWIECIEŃ 

ŚRODA 

Dziś: Anastazji, Ludwiny 
Jutro: Benedykta W. 

Wschód słońca o g. 4.59 
Zachód o g. 6.17 
Wsch. księżyca o g. 4:20 
Zachód o g. 4.43 
Długość dnia 13.18 
Przybyło dnia g. 5;34 

Baczność, rezerwiści 
wyznania mojżeszowego. 

Termin stawiennictwa odsu­
nięty na dwa dni. 

Komisariat Rządu na miasto Łódź po 
daje do wiadomości, że rezerwistom wy 
znania mojżeszowego, powołanym na 
ćwiczenia do pu łku ar ty łer j i , został prze 
sunięty termin stawiennictwa na 17-go 
kwietn ia rb. zamiast jak jest zaznaczo­
ne w kar tach powołania na 15 kwietnia 
1925 roku . p. 

Egz-i sarniny maturalne 
rozpoczną się 11 maja. 

Jak się dowiadujemy z kurator jum o-
kręgu łódzkiego szkolnego, egzaminy doj 
rzałości rozpoczną się w szkołach śred­
nich ogólno kształcących prywatnych i 
państwowych w dniu 11 maja, a na pro­
wincj i — w dniu 19 maja. Termin egza­
minów ustnych ustalony zostanie przez 
komisje egzaminacyjne. 

** 
Szkoły średnic, posiadające prawa 

gimnazjów państwowych są zwolnione 
od asystencji komisji egzaminacyjnej przy 
egzaminach maturalnych, szkoły średnie 
kalegor j i A . i B. będą posiadać własne 
•komilsje, zaś do wszystkich pozostałych 
mieuprzywilejowainych będzie delegowa­
na (komisja z przedstawicielami kurator ­
ium sakolniego. przyczem egzaminy te od­
bywać się będą według regulaminu egza-
minacyijinego dłe eksternów, (b) 

20 czerwca—wakacje 
w szkołach. 

Piękne lato czeka na olbrzy­
mią arm|ę szkolną. 

Zamknięcie roku szkolnego w okręgu 
łódzkim nastąpi w dniu 20 czerwca r. b „ 
a do dnia 15 czerwca muszą być zakoń­
czone wszelkie prace, związane ze szkol 
n ictwem w roku szkolnym 1924-25. (b). 

Szkoła pod gołym niebem. 
W miesiącach letnich lekcje 
odbywać się będą na śwće-

żem powietrzu. 
Inspekcje szkolne wydały zarządzę-

łiłai, aby dziatwa, szkolna w miesiącach 
letnich odbywała lekcje na świeżem po­
wie t rzu w parkach, okol icznych lasach 
i i . p. 

Również profek&owamy jest cały sze­
reg wycieczek dtriteci szkół powszech­
nych do okol icznych miejscowości, (b) 

Zapomogi dla pracowników umysło­
wych . Związek pracowników b iurowych 
i handlowych bierze czynny udział w re­
gestra wa^iu bctarobolinych pracowników 
umysłowych i przy wypłacaniu im zapo­
móg. Przędstaw&cielle związku są repre­
zentowani w państwowym urzędzie po-
śi^ednictwa pracy, dzłęki czemu akcja ł a 
posuwa się zupełnie normalnie, (b) 

Tworzenie „Sieroc inca M . Akc ja nad 
fcabramJean fuiijduszu w celu utworzenia 
w Łodz i sierocińca posuwa się szybko na 
p r zód — Zbierane fundusze w szkołach 
przekazywane są za pośrednictwem ku -
roitorjum szkolnego specjalnemu komite­
tow i , {b) 

72 m. 19. J 

Głęboko wzruszeni przedwczesną śmiercią naszego zacnego 
przyjaciela 

B . P . 

zydora Haltrechta 
pozostałej rodzinie wyrażamy nasze najszczersze współczucie. 

Kalmanostwo Kaszub* 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 22 marca b.r. w Meranie 
i tamże pochowany został 

B . P . 

fturycy Rosenthal 
Przemysłowiec m. Warszawy 

przeżywszy lat 59. 
O strasznym tym ciosie zawiadamia 

R o d z i n a . 

Robotnicy sezonowi przystępują do strejku, 
gdyż magistrat wyznacza im głodowe płace. 

W związku z odbytą przed świętami 
konferencją w magistracie w sprawie 
.płac robotn ików sezonowych, odbył się 
wczoraj w sali k ina domu ludowego wiel 
k i wiec robotników sezonowych, którzy 
naradzali się nad sytuacją. 

Zebranie zagaił p. Plewiński, a prze­
wodnictwo objął p. Szwajkajzer, poczem 
przedstawiciele wszystkich 3 związków 
omawial i odbytą w magistracie konferen­
cję, przyczem przemawial i pp. La tkow­
ski, Mło tcek i i Piechotkówna. 

Mówcy wskazywali , że magistrat mi ­
mo widocznej k rzywdy robotników se­
zonowych, nie chce pójść na żadne ustęp­
stwa, zasłaniając się rozporządzeniem 
województwa, aczkolwiek faktem jest, że 
płaca brukarza jest bardzo niska, i że 
gdyby magistrat zgodził sie na żądania 
robotników i dodał 13 gr. płacy godzin­
nej prus 10 proc. podwyżki arbitrażowej, 
to wówczas płaca brukarza wynosiłaby 
ty le, ile w roku ubiegłym 

W końcu referenci wzywa l i ogół, by 
zadecydował, czy zgodzić się na warun­
k i magistraitu, czy też przystąpić do bez­
robocia. 

W OMkussji, j a k i s ;v wywiązała po 
sprawozdaniach p j j i c z e J ^ . ń mówcy 
wskażv>al i , że mag!*lraL wyznacza im 
głodowe płace, aczk Iw iek wiadomo, że 
praca robotników dr ennych i brukarzy 

r,i ic ;ęższa. 
Gdy doszło do głosowania okazało 

się, że zebrani robotnicy różnych kate-
gorji nie zdają sobie s prawy z sytuacji, 
wobec czego brukarze oddzieliwszy się 
od reszty po krótk ie j naradzie, postano­
w i l i natychmiast przystąpić do strejku. 

A b y jednak wyzyskać wszelkie dro­
gi, zmierzające do uniknięcia strejku, 
przedstawiciele wszystkich związków po 
krótk ie j naradzie postanowil i w dniu dzi­
siejszym zwrócić się do p. wojewody Da-
rowskiego, by drogą wspólnych porozu­
mień zapobiec strejkowi. (b) 

Magistrat w roli bezwzględnego szefa. 
Nie dba o przepisy i wymawia posady według 

swego widzimisię. 
W przepisach wykonawczych do roz­

porządzenia o przystosowaniu płac pra­
cowniików komunalnych do płac urzęd­
n ików państwowych jest zaznaczone, że 
magistrat jedynie w wyjątkowych wypad 
kach może wymówić pracę stabil izowa­
nym urzędnikom. 

Jednak magistratt, interpretując ina­
czej te przepisy, wymówi ł posady wszyst 

k im pracownikom miejskim bez wyjątku 
Postanowienie to wywoła ło wielk ie 

wrzenie wśród pracowników miejskich, 
k tórzy postanowil i w razie wydalenia ich 
zażądać od magistratu odszkodowania i 
w ostateczności zwirócić się na drogę są­
dową. 

Sprawą tą zajął się związek pracow­
ników instytucj i użyteczności publicznej. 

Kijami i gumowemi laskami 
obito w Pabjanicach wiecowego mówcę, 

który krytykował „zbyt ostro" obecny magistrat. 
W dniu onegdiajszym w Pabjanicacn 

w ogrodzie „Zielona Górka " odbył się 
w ie lk i wiec przedwyborczy narodowej 
part j i robotniczej. 

Na wiecu t ym przemawial i : obecny 
wiceprezydent miasta Piechota, oraz p.p. 
Tomczak, Staszewski, Papiewski i inni, 
k tó rzy w przemówieniach swych wy­
chwalal i działalność obecnego magistratu 
i part j i N.P.R. 

W dyskusji zabrał głos obecny tam 
również przedstawiciel P.P.S, p. Gryzel, 
k tó ry w przeciwieństwie do swych przed 
mówców w ostrych słowach skrytykował 
działalność magistraitu i przypominał nie­
dawne czasy, kiedy to województwo 
było zmuszone kontrolować gospodarkę 
magistratu pabjanickiego. 

W sprawie tej zabrał głos p, Szczepa­
niak, przedstawiciel chrześcjańskich zw. 
zawodowych, k tóry piętnował postępo­
wanie NP.R . i dowodząc, że za ich wsta­
wiennictwem magistrat pabianicki zniósł 
przedewszystkiem sobotę angielską, a na­
stępnie zniósł ośmio-godzinny dzień pra­
cy, przedłużając go o jedną godzinę. 

W konkluzj i dowodził mówca, że t y l ­
k o dzięki narodowej part j i robotniczej ma 
gistrait zniósł ustalone prawa robotnicze. 

Wiec zakończył się tem, że k i l ku skraj 
nych enpeerowców, rozżalonych wywo­
dami p. Szczepaniaka zaczaiło się nań i 
w chwi l i gdy mówca szedł i pobi l i go do 
tk l iw ie k i jami i gumowemi laskami. 

Interwencja pol icj i położyła kres zaj 
'śchi . Ib] 

T E A T R MIEJSK I . 
Dziś i jutro po cenach zrzeszenJowyC'1 

ciesząca się wie lk iem powodzeniem " z i ę 

k i niepospolitemu humorowi i sentymen-
tow i , komedja A . Grzymały-Siedleckic-
go „Spadkobierca" z pp. Jerzmanowska 
Wołoszyńską, Łapińską, Komorn ick i ^ 
Szubertem i Fabisiakiem w rolach g l ° w ' 
nych. 

W sobotę występuje teatr z niezwy* 
k le ciekawą premjerą legendy draW*' 
tycznej. Sz. An-skiego „Dybuk" , któr Ł 

święci obecnie wielkie tr iumfy zagrani' 
cą. Sztuka ta ukaże się po raz pierwszy 
w języku polskim, w przekładzie p. An­
drzeja Marka, k tóry też objął reżyse l ' 
sztuki. W rolach głównych wystąpią PP' 
Helska, Jarkowska, Rodowiczowa, ? ^ 
stański, Białoszczyński, Wybrański i Ta* 
tarkiewicz. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś, w środę dn. 15-go b. m. P° 

cenach zniżonych o 50 procent świs t 0 4 

krotochwi la Szygeti'ego w 5-ciu odsło­
nach z muzyką Boguara „Stary piechur 
i syn jego huzar". W rolach główny 0" 
pp. Bronowska, Stanisławska, Żerony 
romska oraz pp Bielecki , Chmurkowsk 1 ' 
Gałecki , Puchalski, Zamieyski. Reżyse­
rował M. Bielecki . 

Jutro po cenach zniżonych uSt a I ^ 
piechur i syn jego huzar". 

WYSTĘPY JUNOSZY STĘPOWSKiE' 
GO I IRENY SOLSKIEJ W ŁODZI . 

Zespół artystów warszawskich z «JU" 
noszą Stępowskim, Irenę Solską i K ° z 

Justranem zjeżdża do Łodzi ty lko n a 

dwa gościnne występu. W nedchodzAcy 
poniedziałek i wtorek odegra w Sca» 
dwie sztuki jednego wieczoru a m i a n 0 ' 
w ic ie : ,.W śmiertelnej motni ' , .,Symula­
cja''. Sztuki te grane by ły •* Warszaw - ' 6 

z ogtomnem powodzeniem, 

JAOUES T H I B A U D W ŁODZI . 
W sobotę, dnia 18 kwietn ia r. b. 0 

godz. 8.30 wieoz. w sali Filharmonji od­
będzie się ostatni koncert z cyk lu M i ­
strzowskich koncer tów", k tó ry będzi* 
zarazem zakończeniem tegorocznej. 0 

sezonu koncertowego. Na koncercie t y n l 

wystąpi jeden z najwybitniejszych skrzyp 
ków1 spółczesnych Jaque« Thibaud, ch.u-
ba i największa potęga artystyczna Frafl 
cji. Ar tysta ten cieszy się wielką sław* 
na obu półkulach; jest on znakam'ty ' n 

technikiem, a obok tego posiada poety 
czną i subtelną naturę, żywy tempera­
ment, przedziwną wiotkość i słodyc* 
tonu. 

K r o n i K a _ p o l i c y j n a . 

Smętne losy „petardzistów" 
Za strzelanie w święta p o c i ą g n i j 0 

do odpowiedzialności: Stanisława SpU-
szyńskiego, Stefana Jerzewicza, Noecha 
Bladego, Stanisława Wachulskiego, Le-
ofolda Dalesińskiego, Ludwika Redack'* 
go i Józefa Paczesnego. 

Kozak zakłóca spokój. 
Za zakłócenie spokoju publicznego 

pociągnięto do odpowiedzialności Fajbf 
sia Kozaka. 

Pechowy rowerzysta. 
Wczoraj o godzinie 11 przed połud­

niem w podwórzu domu nr. 12 przy ulicy 
św. Jakóba spadł z roweru 23 letni ślu­
sarz Noech wierszański, odniósłszy ra­
ny głowy i czoła. 

Pechowemu rowerzyście udzielił P 0 ! 
mocy lekarz pogotowia, poczem odwiózł 
go do zbiorni. 

Pod kołami tramwaju. 
Na ulicy Zgierskiej nr. 20 przejecha 

ny został przez t ramwaj 11 letni syn kra 
wca Chaim Porelski Lekarz pogotowia 
udzieli ł chłopcu pomocy, poczem od­
wiózł go w stanie poważnym do szpital* 
Anny Mar j i , 



Każdemu czytelnikowi „Republiki" i „Expressu" uśmiechnąć się może fortuna. 

PREMJI WIOSENNYCH 
„ R E P U B L I K I " i „ E X P R E S S U " . 

4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 

12 

Wzorem większych dzienników 
",[?pejskich, wydawnictwo „Re-
FUDiiki" j „Ejrpressu" postanowiło 
uarować swym P. T. Czytelnikom 
"eznanych dotychczas w Łodzi 
. 'tiiarów premię specjalną pod 
'̂ czną nazwą: 

^0 premji wiosennych 
^ P u b l i k i " i,,Expressu" 
jj ̂  tym celu przeznaczamy do 
, 2Płatnego rozlosowania pomię-

Szv , S z e r °k le koła Czytelników na-
I J c ' i następujące kwoty pieniężne 
Podmioty wartościowe: 

J Premja—200 złotych gotówką l • 100 „ 
0 * złoty zegarek zagra­

nicznej firmy do no­
szenia na ręku 
takiż złoty zegarek 
takiż złoty zegarek 
takiż złoty zegarek 
takiż złoty zegarek 
takiż złoty zegarek 
srebrny męski zega­
rek kieszonkowy za­
granicznej firmy 
srebrny damski ze-

?;arek zagranicznej 
irmy 

3 metry letniego an­
gielskiego materjalu 
na kostjum damski 
lub męskie ubranie 
pantofle męskie lub 
damskie luksusowe­
go wyrobu. 

l^emja —- pół tuzina letnich skarpe­
tek męskich lub fil - d'ecos-

j . sowych pończoch damskich 
u " — pudełko pudru francuskiego 
jg »• — flakon perfum 
1 7 >• — 5 biletów do Casina 
1 8 » — 3 spółczesne powieści 
jo » — 3 mies. abonament 
2q " — pudełko pudru franc. 
2j •» — 5 biletów do Casina 
^ " — - 5 biletów do Odeonu 
2 3 * — 5 biletów do „Luny" 
24 » — 5 biletów do „Czarów" 
25 " — 5 biletów do „Czarów" 
2c " — 5 biletów do „Luny" 
2} * — 3 spółczesne powieści 
2g n — 5 biletów do Casina 
29 — 3 książki powieściowe 
30 " — 3 

31 " — 3 r> 
3 2 " — 3 
33 " — 3 

34 " ~ 3 

35 " — 3 

3 6 - — 5 biletów do „Reduty" 
37 " ~~ pudełko pudru 
3§ •» *— pudełko pudru 
35 " — 3 mies. abon. „Republiki" 
4q " ' 3 „ „ „ 
4j " 3 „ „ „ 
4 2 " — 3 „ „ „ 
43 ** "— 3 „ ., „ 
44 M "~~ 3 „ „ „ 
45 " ~ 3 „ „ „ 
45 M 3 „ „ „ 
47 " '— 3 „ „ „ 

48 " '— 3 " " " 
49 *• 3 „ „ »» 
50 N ~~ 3 „ H « 

51 " ~ 3 „ „ 
55 » — Wieczne złote pióro 
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53 „ — 6 łyżek s to łowych plate­
rowanych 

54 „ — 5 bi letów do kina „Odeon' 
55 „ — 1 portfel skórzany męski 
56 „ — 5 bi letów do kina „ L u n a " 
57 „ — 200 papierosów egipskich 
58 „ — 3 książki powszechne 
59 „ — 2 k r a w a t y męskie 
60 „ — 5 bi letów do kina „Odeon' 
61 „ — tuzin chusteczek do nosa 
62 „ — 3 książki powieściowe 

63 „ — 12 szklanek do herbaty 
64 „ — 5 bi letów do kina .Ćasino' 
65 „ — 3 miesięczny abonament 

„Exprcssu" 
66 „ — 5 bi letów do kina „Odeon* 
67 „ — 3 miesięczny abonament 

„Repub l i k i " 
68 „ — 5 bi letów do kina „Reduta ' 
69 „ — 3 miesięczny abonament 

„Expressu" 
70 „ — 3 książki powieściowe 

— to odbiorę sobie życie... 
Tak pisała do sędziego 6-go okręgu niewiasta, której 

narzeczony został aresztowany za kradzież. 
* . > • > • I f*ft . . . . . . . . A Przed niejakim czasem posterunko 

w y 3 komisarjatu, przechodząc przez u-
licę Brzezińską około nr. 79, zauważył 
czterech podejrzanych osobników, któ­
rzy nieśli na plecach jakieś t łumoki . 

Na zawołanie posterunkowego, by 
się zatrzymali, rzuci l i się wszyscy do u-
cieczki, porrzucając owe work i . 

Posterunkowy puścił się za nimi w 
pogoń, 

Przy pomocy przechodniów udało mu 
się owych osobników zatrzymać i od­
prowadzić do komisarjatu. 

Tu stwierdzono, że są to: Franciszek 
Pawlak, Józef i Stanisław Laseccy, o-
raz Józef Krunewski . 

W workach znajdowała się mąka, po 
chodząca z kardzieży u piekarza Hof­
mana. 

"Wszystkich czterech „p taszków" za­
trzymano a raport o powyższem prze­
słano do sędziego pokoju 6-go okręgu, 
k tóry wydał decyzję, by zatrzymać ich 
w areszcie prewencyjnym, 

Nazajutrz zgłosiła się do kancelarji 
sądu pokoju Józefa Lasocka, matka a-
resztowanego Józefa z prośbą, by tfwol 
ni ono jej syna, gdyż... ma on zamiar wstą 
pić w związki małżeńskie. 

Naturalnie, że ta naiwna i nieuzasad­
niona prośba spotkała się z odmową sę­
dziego. 

Po upływie k i l ku dni nadszedł do sę 
dziego 6-go okręgu list od narzeczonej 
Józefa Lasockiego, Genowefy Piotrków 
"kiej. 

W liście t ym panna Genowefa opi­
suje nieszczęsiiwe dzieje swego narze-
c/.eństwa z Lasockie które doszło już 
Jo takiego stopnia rozwoju, że ma ona 
zostać wkrótce matką. 

Nie chcąc dopuścić do kompromitacj i 
narzeczona zmusiła Lasockiego do usta 
leiąla jaknajwcześniejszego terminu ślu­
bu i przygotowania pieniędzy na wydat­
k i , związane 1 porodem. 

Lasocki, nie mauic pracy, popełni ł 
wraz ze swymi spólnikami kradzież u 
piekarza Hofmana, która skończyła się 
tak niepomyślnie, odsunęła termin ich o 
ślubu na czas nieograniczony. 

Wobec tego zrozpaczona narzeczona 
presi sędziego o uwolnienie Józefa La­
sockiego dla zawarcia ślubu zaznacza­
jąc, że o ile nie zostanie on wypuszczo­
ny na wolność do dnia 13 kwie tn ia , t . j . 
do terminu, wyznaczonego ich ślub wó­
wczas odbierze sobie życie. 

I tym razem niedorzeczne „podanie" 
zostało nieuwzględnione. 

Czy zawiedziona w swych matryrao 
nialnych nadziejach narzeczona myśli po 
ważnie o wykonaniu swej „groźby" na-
razie niawiadomo. 

W piątek zatwierdzony będzie statut towarzystwa 
budowy kolejki Lód*—Tomaszów. 

Jak się „Republ ika" dowiaduje, w pią dlu statut towarzystwa budowy kolejk i 
tek wyjedzie do Warszawy k ierownik Łódź-Tomaszów. Statut t e n został już 
wydziału tramwai podmiejskich przy ma podpisany przez wszystkich cz łonków— 
gistracie inż. Brzozowski, k tóry przed- założycieli towarzystwa, 
stawi w ministerstwie przemysłu i han-

71 „ — pudełko pudru f r anc 
72 „ — 5 biletów do kina „Czary ' 
73 „ — 6 łyżeczek p laterowanych 

do herbaty , 
74 „ — 3 miesięczny abonament 

„Expressu" 
75 H — 5 bi letów do kina „ C z a r y " 
76 M . — 2 k r a w a t y męskie 
77 w — 3 kawa łk i mydła do mycia 
78 „ — tuzin chusteczek do nosa 
79 m — 200 papierosów egipskich 
80 „ — 3 mies. pren. „Expressu* 
81 „ — 3 „ „ „ 
82 H 3 „ „ M 

83 „ — 3 n „ „ 
84 „ — 3 mies. pren. „Expressu" 
85 „ — 3 „ „ „ 
86 M — 3 „ „ „ 
87 — 3 „ „ „ 
88 „ — 3 „ „ „ 
89 „ - 3 „ 
90 M 3 „ „ „ 
91 „ — 3 
92 „ — 5 bi letów do kina .Casino* 
93 „ — 5 bi letów do kina „ L u n a " 
94 „ — 5 bi letów do kina „Czary*" 
95 „ — 5 bi letów do kina „Odeon" 
96 „ — 3 książki powieściowe 
97 „ — 3 książki powieściowe 
98 „ — 2 k rawa ty męskie 
99 „ — 3 kawa łk i myd ła do mycia 

100 ,, —- pół tuzina letnich skarpe­
tek męskich lub f i l d'ecosso-
w y c h pończoch damskich. 

Powyższe cenne premje wiosenne „Re 
pub l i k i " 1 „Expressu" rozlosowane będą 
absolutnie bezpłatnie pomiędzy naszych 
Czytelników, a mianowicie w sposób na 
stępujący: 

1) Każdy Czytelnik lub Czytelnicz­
ka „Repub l i k i " i ,,Expressu", pragnący 
(aj wziąć udział w bezpłatlnym losowaniu 
nać codziennie, począwszy od dnia ju­
trzejszego t j . od środy, dn. 15 kwietnie 
specjalnie w każdym numerze zamiesz­
czone kupony. Kupony te ukazywać się 
będą codziennie w „Republ ice" i „Ex -
pressie" od jutra do dn. 29 kwnetnia w ł . 
Kuponów Fędzie razem 28 czyli 15 ku­
ponów „Repub l i k i " i 13 kuponów „Ex-
pressu". 

2. Począwszy od dn. 29 kwietnia rć . 
włącznie w ciągu 3 dni a więc do dn. 31 
kwietnia wszyscy Czytelnicy „Republ ik i ' 
i „Expressu" winni w zamkniętych ko­
pertach wrzucić do skrzynki Tc^akcyjnci 
(ul. Piotrkowska 49 w podwórzu) wycię­
te kupony w ilości trzydziestu. Koperty 
w których brak będzie kuponu z jakiege 
lcolwiek dnia i wydania, będą unieważnio 
ne. Każda osoba ma prawo wrzucać po 
dwie lub więcej kopert ze wszystkimi ku 
ponami. 

3, W dniu 1-go maja rozpocznie się 
losowanie. Codziennie wylosowanych bę 
dzie 10 premji, tak, iż wszystkie 100 pre­
mji będą wylosowane w ciągu 10 dni. W1* 
nikł losowań ogłaszane będę codzienni-
przez 10 dni w „Republ ice" i ,,ExpressJ' 

Udział w losowaniu premji wiosen 
nych wezmą wszyscy Czytelnicy i Czy­
telniczki „Repub l ik i " i „Expressu" z wy 
iątkiem człomk. redakcji i współpracow­
ników wydawnictwa oraz ich rodzin-

Kto tedy chce spróbować uśmiechu 
fortuny i zdobyć iedną lub nawet kilkr-
premi i ten, począwszy od d"ia iutrzejszc 
Ąo wycinać będzie kupony „.Republiki" 
,Expressu"< 
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Teatr „Reduta". 
-:o: 

„tal Ug i l i f . 
„Wszystko jedna, jak i co — byle się 

publiczność śmiała" — pod tym zdaje się 
hasłem powstają wszystkie komedjogro-
teski z Haroldem Lloydem. 

Publiczność wal i „drzwiami i oknami" 
wypełnia salę po brzegi, bawi się, za­
chwyca, entuzjazmuje, omal nie bije bra­
wa i śmieje się do rozpuku. 

W fi lmie tym żadna scena nie j t s t 
przetrzymana, żadna nie jest zakrótka— 
akcja k ip i , pieni się i ani przez chwilę 
nie pozwala odetchnąć pochłoniętemu 
nią widzowi . 

Haro ld L loyd, r ywa l Char l ic Chapli­
na, doskonały akrobata cy rkowy i nie­
zrównany komik święci zasłużony triumf. 

Cip.es, 

i i n i ochotnika %r r. 1925? 
Wyjaśnienia komisarjatu rządu na m. Łódź. 

Gazownia wałczy z 8 godz 
dniem pracy. 

Sprawą tą zajmie się pewno 
inspektor pracy. 

Jak wiadomo, w gazowni miejskiej 
wynik ł zatarg z tego powodu, że masowo 
zredukowani pracownicy domagają się 
podwyżek w myśl poprzednich orzeczeń 
komisj i statystycznej. 

Jednakże, mimo przeprowadzonej re­
dukcj i , wprowadzono ostatnio w gazow­
n i godziny nadctatowc, co wywoła ło o-
burzcnie wśród zredukowanych pracow­
ników. 

W związku z tem centralka komisja 
związków zawodowych posłała okręgo­
wemu inspektorowi pracy p. Wo j t k iew i ­
czowi protest przeciwko temu zarządze­
niu, k tóre gwałci przepis o 8-godz. dniu 
pracy i równocześnie prosi, by okręgowy 
inspektor zajął się stosunkami, panujący­
mi w gazowni, (b) 

Aresztowanie sekretarza 
związku muzyków. 

Okręgowy urząd policj i politycznej 
aresztował Józefa Wajnberga, sekreta­
rza związku muzyków za wygłoszone 
mowy antypaństwowe na odczycie nie­
zależnych socjalistów. as. 

Zmysł oszczędzania rośnie 
Ale bardzo powoli . 

Warsz. kar, „Rep lb l i k i " telefonuje: 
Pomimo przeżywanego przez prze­

mysł k ryzysu i głodu pieniężnego zatra­
cony w okresie inf lacj i zmysł oszczęd­
nościowy powoK zaznacza się coraz wy­
raźniej : według sporządzonego przez 
związek banków w Polsce zestawienia 
najważniejszych pozycji b i lansowych 41 
banków, wchodzących w skład tej orga­
nizacji na dzień 31 grudnia r ub. wk łady 
terminowo w tych bankach wynosi ły 
28,5 milfon. zł., co w porównaniu ze sta 
nem iacbt»nków z da. 30 listopada r. ub. 
daje przyrost wk ładów terminowych o 
5,5 rnMjon. złotych. 

W k ł a d y wszelkich typów wzrosły w 
obajga togo miesiąca o 10,6 mi l j . zł. 

Komisarjat rządu na miasto Łódź, po 
daje do publicznej wiadomości, że w 
myśl art. 62 i 63 ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej z dn. 
23. 5. 24 r. i na podstawie rozkazu M. 
spraw wojsk, departament I piech. z dn. 
30. 3. 25 r. L. Dz. 1430 pob. og. ork. 

1. Do wojska stałego w charakterze 
ochotników będą przyjmowani w roku 
1925 mężczyźni urodzieni w latach 1905, 
1906 i 1907. 

2. Ochotnikom przysługuje prawo 
wyboru rodzaju broni , natomiast wybór 
oddziału nie przysługuje. 

3. Zgłaszający się w charakterze o-
chotników powinni złożyć do dnia 15 
maja rb. (a do lotnictwa do dnia 15 sierp 
nia rb.) w P K U własnoręczne napisane 
podanie z życiorysem do którego należy 
dołączyć: a) poświadczenie obywatel­
stwa polskiego, b) metrykę urodzenia, 
c) świadectwo moralności, zalegalizowa 
nc przez władze administracyjne, d) ze­
zwolenie ojca względnie prawnego opie 
kuna na wstąpienie do wojska (podpis 
winien być stwierdzony urzędowo), e) 
pisemne zobowiązanie kandydata na o-
chotnika do służby w wojsku stałem 

przez czas określony ustawą o powsze­
chnym obowiązku służby wojskowej. 

Dla ochotników marynark i wojennej 
wymaga się ponadto: a) świadectwa 
szkolnego o ukończeniu conajmniej 2-ch 
klas szkoły powszechnej, b) świadectwa 
znajomości rzemiosła, c) zobowiązania 
do dwuletniej służby w marynarce wo­
jennej oraz zobowiązania do pozostanie 
po ukończeniu dwuletniej służby jeszcze 
na okres jednego roku w charakterze 
szeregowego nadterminowego. 

Dla ochotników do służby w lotn i ­
c twie: a) świadectwo szkolne z ukończę 
niem conajmniej 6 klas szkoły powszech 
nej, b) świadectwa znajomości rzemiosła 
c) zobowiązania do dwuletniej służby w 
lotnictwie oraz pozostania po ukończeniu 
dwuletniej służby jeszcze na trzy lata w 
charakterze mechanika, pi lota, lub strzel 
ca, jako szeregowego nadterminowego. 

4. Korzystający z prawa do służby 
wojskowej półtorarocznej nie będą przyj 
mowani do czołgów, wojsk lotniczych, 
taborowych, samochodowych i intenden 
tury. 

5. Termin stawienia się do komisji 
poborowych zostanie wskazanym w ob­
wieszczeniach o poborze. p 

ZNALEZ IONE D O K U M E N T Y W RE­
D A K C J I „ R E P U B L I K I " . 

Do r e d a k c j i „Repub l i k i " p rŁyn ies io -
n© znalezione n a ul icy dokumenty p. 
Walentyny ŻyKchowej. 

Dokumenty mogą być odebrane 
przez właściwą osobę dziś w godzinach 
przyjęć między godz. 5-tą a 7—mą. 

C Towary manufakturowe | 
Galanterja męska i damska j | 

J E D W A B I E 
Obiory męsk. i damsk. na miarę 

Echa wielkanocnych wybryków petardowych 
O wypadkach pobicia posterunkowych 

pol ic j i państwowej , jakie wydarzy ły się 
w ostatnich dniach świątecznych, agen­
cja urzędowa P A T komunikuje nam na­
stępujące szczegóły: 

Pierwszy wypadek miał miej-ce póź­
nym wieczorem w nocy z sobotę na nie 
dzielę na u l . Piotrkowskie j w okol icy ka 
tedry św. Stanisława Kostk i . Pełniący w 
tem miejscu służbę posterunkowy, zau­
waży ł k i l ku wyr(,vtków, kładących pe­
tardę na szyny tramwajowe. Pcstsrunko 
wy usi łował chłopców zatrzymać, przy-
czem napotkał na opór ze strony publ i 
szności, k tó ra p.-zvglądała się manipula­
cjom wyros tków. 

W zamieszaniu, jakie wynik ło , poste 

r u n k o w y odniósł k i lka ran k łó tych w 
lewe ramię. Rany te nie są jednak nie­
bezpieczne i posterunkowy w tych 
dniach opuszcza szpital, dokąd go prze­
wieziono. Policja jest na tropie spraw­
ców i po wyjściu posterunkowego ze 
szpitala przystąpi do ich zidentyf iko­
wania. 

Drugi wypadek wydarzy ł się w nie­
dzielę o godzinie 9 wieczorem przy u l . 
Profesorskiej. K i l k u pi janych mężczyzn 
wywoła ło na ul icy tej zbiegowisko. Gdy 
posterunkowy, patrolujący w tej dziel­
nicy, przystąpił do interwencji , został 
uderzony tępem narzędziem w głowę. 

Czterech mężczyzn i jedna kobieta, 
aresztowanych w związku z tą sprawą, 
znajduje się w areszcie pol icyjnym. 

Najazd kasiarzy na Łódź. 
Został udaremniony przez policję warszawską. 

Warsz. koresp. „Repub l i k i " telef.. 
N ik t chyba nie oczekuje świąt z ta­

ką niecierpliwością jak „kasiarze". 
Gdy wszystkie biura zamknięte są na 

2 dni , najłatwiej dio nich się zakraść i go­
spodarować. Niema takie j kasy, któraby 
się ostała spokojnej, mozolnej pracy ka-
siarza, niepotrzebującego się śpieszyć. 

W czasie świąt policja wyjątkowo 
czujnie pilnuje każdego k roku wszystkich 
włamywaczy, będących na ewidencji. 

K ie rown ik warszawskiego rejonu śled 
-czego, komisarz Leonard Dobiecki , został 
w ubiegłą sobotę zawiadomioiny, że w 
przechowalni bagażu na dworcu Głów­
nym znajduje się duża paczka, owinięta 
w szary papier, związana sznurkiem. — 
Ciężar jej wydaje się bardzo podejrzany. 

P. Dobiecki udał się na miejsce wraz 
ze swym pomocnikiem. 

Najpierw zajrzano do paczki dy­
skretnie, przez małą d 

Rozerwano sznurki i odwinięto pa­
pier. Paczka zawierała okazały komplet 
narzędzi kasiarskich najnowszego typu. 

By ły tam więc 2 latark i „sygn l ra -
cyjwe" — jedna biała, druga czerwona. 
Pęk wyt rychów i kluczy t. zw. „na pa­
sówkę" , to znaczy odlanych a niewypi-
towanych ,na skrzydełkach. Klucze takie 
wypi łowuje się wedlług odcisków zdję­
tych z wosku. 

Prócz tych „drobnych" precyzyjnych 
instrumentów paczka zawiera „ r a k " do 
rozpruwania kasy, bory do przebijania 
dziur w murze choćby metrowej grubości 
łomy, noże i t. d. 

Po odbiór tego kasiarskiego warszta­
tu nikt się nie zgłosił i już się, rzecz pro­
sta, nie zgłosi. Widocznie ktoś uwiado­
m i kasarzy, że czeka w przechował n,i 
wywiadowca p. Dobieckiego. 

Przed świętami, jak się zdołała do­
wiedzieć policja, jedna z bank kasiarskich 

I i 
8 SPRZEDAŻ NA RATY 

JM TOMASZEWSKI i S-ha 
Sp. z ogr. odp. 

ul . 6-go Sierpnia 1, tel. 20-66. R 

Teatr Casino. 
- :o: 

„Rajski ptak" — z Glorją 
Swanson. 

Glorja Swanson jest jedną z n a 4 a ^ . 
niejszych gwiazd kinematograficznych 
staltniej doby. Gra jej bardzo zbliżona 
gry Poli Negri, nacechowana j « s t u l ^ ą 

rem artystycznym i wywołuje swą 
uczucia niezatarte wrażenie 

Wyją tkowo zajmujący scenarjusz, r . 
łączenie najlepszej sensacji ze scena 
sentymentu i pogody, doskonała gra a 

torska, złożyły się a niezmiernie sn*6** 
sującą całość. . c 

Szczególnie dobrze wypadły *tra*L( 
sceny b i twy oraz zdjęcia z Mont " 1 3 7 

w czasie manewrowania wojsk. (J, 
Program urozmaicony jest des ko 

łyim śpiewem znanej ar tystk i P- ^ 
Rene. , r ) i , 

Muzyka dostrojona do całości obi* 

„Grypsanka" w pa­
pierosie. 

Jak pomysłowa p. Krask* 
porozumiewała się z wfó2-

niami. 
Pociągnięto do odpowiedzialności W 

nej Antoninę Kraskę zamieszkałą P1?* 
u l . Zachodniej 13 za to, że porozum' 
wała się z więźniami, k tórych t r a n S ? 1 ° a 

towano z więzienia przy u l . Kopen iJ^ 
Porozumiewanie się Krask i z w ' \ 

niami, odsiadającemi karę odbywało s 

w następujący dość pomysłowy s . p

r

0 „ 0 a 
Wprowadzany więzień w chwih °Y 

szczenią wró t więziennych pali ł P&P* 0 

sa, którego po chwi l i wyrzucał. i>K , 
eskorta znikła na zakręcie ulicy K P°u 
nosiła niedopałek, w k tórym znajdowa 
się l ist . p. 

Dwużeństwo z jeditf 
żoną. 

Jak ubrać kogoś w żoflC» 
której niema. 

Braterska przysługa lowel* 
sa francuskiego. 

Sąd parysk i rozpa t rywa ł w AyCj!l 
dniach sprawę niejakiego Jerzego w 
t in , oskarżonego o dwużeństwo. r._' 
t in jest sk romnym urzędnikiem P a I ~, n j ć 
w y m i n igdy mu się nie śniło poP e i 

takiej zbrodni. . , ^ 
Cichy i n iewinny cz łowiek ma JCflI L 

brata Roberta, znanego lowelasa j j 
bieskiego ptaka, k tó ry już odpokuto w 

w więzieniu za fałszerstwo weksli- . 
Robert by ł żonaty, ale s p r z y i p j 

mu się żona i postanowi ł się z l U L t o -
zejść. Małżonka jednak, wierząca 
l iczka, nie dała mu pozwolenia na \ ( 

w ó d . w ięc czuły mąż odjechał od ni>, 
przesiedli ł się w inne strony. Po. J a * " i c 

czasie napisał znów list domagający 
zgody na rozwód, lecz i t y m razem 
stał odmowną odpowiedź. 

W t e d y zaopatrzy ł się w dokurn e>u* 
swego brata i jako Jerzy Mar t in w * 
ślub z dawną swą kochanką. j y . 

Sprawa by łaby się nie wydała fi ^ 
by p r a w d z i w y Jerzy nie wstąP" 
zw iązk i małżeńskie. „ - a l j 

Ślub odbył się, lecz w jakiś czas g\ 
ważono w urzędzie, iż Jerzy .Martm ' 
już raz żonaty, wytoczono mu więc v 
ces o dwużeńs two . 1 . j „ t a f 

Po wie lu mozolnych trudach zac j ^ 
oskarżony przekonać sędziów o * 
niewinności. . . n C -

P o m y s ł o w y Robert odpowiadać ^ 
dzie za fa łszerstwo i wprowadzenie 
błąd w ładzy . 

http://Cip.es
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CYRK A. CINISELL1. 
Konslantynewska 16. 

W środę, dn. 15 bm. 
= D a l s z y c i ą g m 

elkiego Międzynarodowego Turnieju Walki 
rusk ie j o tytuł mistrza Rzpltei Polskiej 

DB rok 1925 1 nagrodę s o o o zl. 
Dziś walczą 3 pary: 

I pa ra . 

* t a s z c z a l p a g ó w y k o l o r u b l e u - m a r l n z w i e l k l e m i g u z i k a m i f a n t a z y j n e m i ; 2 ) k o s t j u m 
' " f o w e g o j e d w a b i u ; 3 ) p ł a s z c z z g r a n a t o w e g o r y p s u , u b r a n y b i a ł y m h a f t e m ; 4 ) k o s t i u m 

s e g o r y p s y , u b r a n y k o r o n k a m i i h a f t a m i k o l o r u z ł o t e g o i r ó ż o w e g o . 

t i l l e u r 

Mistrz Rnmunj! 
Odpowiedz ia lność na Czarną M a s k ę 
b i e r z e na s ieb ie Jeden z o b y w a t e l i 

m. Ł o d z i . 
PO ZA KONKURSEM. 

I I p a r a . 
R O Z S T R Z Y G A J Ą C A 

iaym Ludwig — Bcyła-Sohieski 
M. Europy Wiedeń Europa G. Śląsk 

2-ch m i s t r z ó w Europy. 
I I I para 

R O Z S T R Z Y G A J Ą C A 

ktniiu Jan—Koinitz lani 
M. św. Syberja. M. Europy Berno. 

2-ch t y t a n ó w ś w i a t o w y c h . 

W A L K I F I N A Ł O W E . 
O S T A T N I E D N I T U R N I E J U . 

W tych dniach 

pod kierunkiem Ą r n o ^ 
prof. 

Początek walk o godzinie H | wiecz. 
UWAGA: Przed rozpoczęciem 
walk defilada wszystkich zapaśn. 

Z Teatru miejskiego. 

ystęp warszawskiego teatru im. Fredry. 
"tan Maciej Karol Wścieklica", tragedia bez trupów 

w 3-eh aktach, Stanisława Ignacego Witkiewicza. 
Reżyserował p. Jan Pawłowski. 

zasłużył sobie na to, by go nie trakto *a-li, ^>k iew icz to fenomen pracy i talen-

p is^^a i lowal parę tysięcy obrazów, na 
^ ló t ^ k a dwa tuziny sztuk, stworzył 
Uow • 0 P 1 " 4 0 teoretycznych z dziedziny 

w e ' sztuki. 
Vjei ^ d n o się z nim zgodzić; chętnie czło 
lte , 1 n i m pójdzie na noże, ale to pew-

Witk iewicz jest malarzem, drama-
^M> V ' a g ^ o w n i e teoretykiem nietylko 
"iMn 1 wybitnie zdolnym, ale i z ge-

Pomysłowością. Jego sztuki tc-
Ho J 1 ! ( z k tórych dotychczas wystawia­
n a Polsce cztery) rozpętały przeć w 
i r ^ - j 1 *aką burzę gniewu, obelg, drwin 
"Wn ° i a k ' e i chyba tyliko częściowo 
szyT 4 byto mówić w czasie najzacieklcj 
tozvi w ' a ^ k romantyków z klasykami, lub 

Wywiistów ze „s tarymi" , 
ją y "^wzajem Wi tk iewicz wal i ł maczu-

M i n a w s z V s ' * k i e recenzje, jakie 
^ha • u ' k*Ł»ry . Zarzucał k ry tykom 
4oj^V in-nemi ignorancję, nieuctwo, nie-
U 0 jT e c 2 ^ość, niesumiei.ność, bczmyśl-
^ini ^ u P°tC> złośliwe operowanie cyta-
śrjA ' a Wszystkim do spółki grzebanie w 
^ " i i k u realizmu, od którego Wi tk ie -
j 0 ( . L ^ . ^ k a , jak od miejsca nawiedzone-
M j . . k r ą , czy inną dżuma azjatycką lub 

I ^ J y c k ą . 
p r j ^ ł ' k iewicz oszczędzi! i obszernie od-
Wkuł* Rostworowskiemu i mnie (w ar 
" T e o f ^ dziennikarskich i książce swej 
cją y,}' ponadto z niezmierną elegam 

°Va ^ emizował ze swym przyjacielem 
U w 1 1 1 , 'najszlachetniejszym ze sztachet 

Smogów". 
- k t ^ 0 1 1 1 s w e j tezy z zajadłością lwicy, 

teatr i 

kujj^ ' s a czenię wydzierają. „Jakaś prze 
K a może nie rozumieć teorji E3hstei«a 

P y w ^ r z e z to ta teorja będzie fałszywa?" 
{Hitor „Tumora Mózgowieza" 

^ t t l . 

no „po łebkach" 
Nie podoba mu się dzisiejszy 

chce stworzyć r.owy. 
Widzimy teraz wszędzie poszukiwa. 

nia za nową formą, za noweni koncep 
cjami scenicznemi. (Pirandello, Jewrei 
now, Hesenclever itd.). 

Idąc do teatru wiemy już z góry, '':e 
albo on ją zdradza, albo ona jego, albo 
się oboje zdradzą i albo się pogodzą, al­
bo ktoś kogoś zabije. 

Przez tysiące lat teatr nie posu nął się 
ponad obserwację ogólnych rysów natu­
ry ludzikiej. tylekroć przeżywanej i sfoto­
grafowanej. 

Wi tk iewicz twierdzi, że teatr po ta 
k ich przedstawieniach „powinienby być 
zdemolowany, a aktorzy w pień wyrżnie 
c i . . . " 

U Wi tk iewicza jest jednak nietylko 
negatywny program, ale on buduje pro 
gram pozytywny. 

Chce, by tea^r dzisiejszy przypomina 
jakieś opjum, które nas przenosi w kra 
inę metafizycznych uczuć. 

Z zaipełnem zignorowaniem treści 
wszelkiego życiowego prawdopodcbjeó 
siwa, jakiegokolwiek realizmu, ma teatr 
dać „świat absolutnego, formalnego pięk 
,r,a, w sferze zupełnej prawdy" 

U autora „Wśc iek l icy" zatem mógł 
by ktoś w jednej minucie kogoś zabić 
w drugiej mógłby ów nieboszczyk uka 
zać się w Paryżu jako książę tnałajsk' 
w trzeciej mógłby ten pan czyhać bu ły 
na dworcu krakowskim, w chwile póz 
niej moglibyśmy go podziwiać iako uje 
dżacza dzikich koni w Ameryce i ł ' .. 

Ostatecznie godzi się Wi tk iewicz na 
to, że w sztukach może być jakiś sens 
(logiczny czy życiowy), nie nie o tan s<*ns 

i iewicz, człowiek szalenie zdolny! chodzi, ale jedynie o Czystą Formę. 

M y wychodzimy z założenia, że moż-
naby zburzyć dzisiejszy przybytek M e l ­
pomeny (pomijając oczywiście nieliczne 
zresztą arcydzieła genjuszów), ale ty lko 
pod warunkiem, że odrazu przygotuje si»i 
nowy pałac, w k tórym królować będzie 
Nowa Sztuka. 

Nie można jednak „das KŁnd aus-
giessen mit dem Bade". 

Sam Witk iewicz, wnosząc z zestawie­
nie sztuk na końcu jego książki nieraz 
tworzył dla sceny rzeczy mniej lub wię­
cej realistyczne. 

Ten realizm jest główną przyczyną 
powodzenia „Wściek l icy" . 

Czyż nie możemy z tego „dramatu 
bez t rupów" wyczytać historji ongisiej 
szego świniopasa, k tóry po szczeblach 
wojskowo-poselskich wyspinał się ,na naj 
wyższy fotel prezydenta państwa? 

Czyż nic widzimy we Wściekl icy dżin 
acza, żądnego władzy, k tóry kp i sobie 

z zasajl e tyk i i pogardza t łumem, z któ 
rego wyrósł? 

Czyż nie obserwujemy wewnętrznego 
załamania się mocnego człowieka, k tóry 
w chwi l i osiągnięcia swego celu życiowe 
go staje się jakąś bezwładną masą, cią­
gnioną przez innych? 

Całe dzieje niedosytu i przesytu am­
bicj i Wściekl icy i kompletnego bankru­
ctwa jego przenikl iwej mądrości chłop­
skiej są z dość zresztą znaczną odmianą, 
sporządzone wedle recepty realistycznej 

Mój Boże, gotowiśmy nawet ubliżyć 
Wi tk iewiczowi i przypiąć temu wielce 
ciekawemu dramaturgowi lalkę... ten-
d?,-cji, jakąś... tezę. 

Widać bowiem w sztuce, że cham po­
zostaje chamem, byk bykiem! A le w dra 
macie tym jest fantazja, rozmach, pla­
styczne, mocne, drastyczne słowa, prze 
nośnie, aforyzmu i porównania. 

Analfabeci mówią o Bergsonie, Leib-
nitzu, piszą dzieła 

Na takie sztuki, a nawet i nieco bar 
dziej rewolucyjne, można się godzić. 

„WścLckllca" podoba} sie tedy, bo 
główny jego trzon jest nie wi tk iewiczow­
ski. 

Cały Wi tk iewicz to bowiem „Czysta 
Forma", absolutna obojętność wobec 
akcji. 

A my wszysIJkiemi korzeniaimi t k w i ­
my od dziesiątek stuleci w innej sztuce. 

Es erben sich Gesetz' und Rechte 
Wie eine ew'ge Kramkheit fort, 
powiada Mefisto w Fauście. 
TeJj dziejowej sile, temu chroniczne­

mu atawizmowi, wypowiada Wi tk iewicz 
wojnę. 

A wprzód musi być zrobiony pomost 
między starą a nową sztuką. 

Jeśli na Marsie istnieje życie i ku l ­
tura i tani od tysiącleci dramaty utrzy­
mywane są np. w „Czystej Formie", to 
teraz, dla odmiany, by łyby rzeczy real i ­
styczne dla bohaterów Marsa Prawdą, 
Sztuką, Objaśnieniem... 

To tajemnica niespokojnej naUry 
ludzkiej, ucieczka od szarzyzny, tęsknota 
za czemś nowem, ś wie żem. 

Cała przyroda co roku się odtniema, 
to i teatr raz na 2500 lat może się od­
mienić. 

Czy chce, czy mie chce musi jednak 
ten newy teatr mniej lub więcej korzy­
stać z kul tury dwudziestu pięciu wieków. 

Aktorzy zastosowali się do wymagań 
Witk iewicza, k tóry zaleca „nieuczmcjc-
we, zimne wypowiadanie" słów, huraga­
nowe tempo, a pozatem zostawia akto­
rom zupełną swobodę. 

Dzięki trafnej i bystrej reżyserji ko­
rzystal i aktorzy z tej swobody w sposób 
estetyczny. DbaTi o ry tm, pewną intonar 
cję, ekspresję słowa; ruchy by ły naogół 
zmechanizowane; mimikę stosowano 
rzadko. 

P. Pawłowski , stairy nasz znajomy, byl 
Janem Maciejem Karolem Wścieklica. — 
Mistrzowsko operował słowem i gestem; 
posługiwał się głosem ?. techniczną do­
skonałością. Oddając św ie t l e zarówno 
niezłomną wytrwałość i energję, cham­
stwo, jak i chwile wahania przy niejedr^. 
krotnem przezwyciężaniu realizmu, do­
piął p. Pawłowski prawdopodobnie w zu 
pełności artystycznego celu, zamierzone­
go przez Witk iewicza. Niezapomnianą 
będzie gra p. Pawłowskiego w scenach, 
jak żądza władzy rozdymala tego Wście-jaK 
klice, a uzyskanie tejże mózg jego skur­
czyła. 

Dc. Wi lhe lm Fal lelu 



„ R E P U B L I K A " 
Łódź 
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Koncentracja kapitału w Niemczech. 
Wybi tne polepszenie się sytuacji go­

spodarczej w Niemczech, ostatnicmi cza 
sy, k tóre zwykło się u nas przypisywać 
l i ty lko pożyczce reparacyjncj i związa­
nemu z tą pożyczką ułatwionemu kredy 
towi — jest zjawiskiem zbyt poważnem 
i zbyt znamiennem, by móc je rozpatry­
wać z jednego ty lko punktu widzenia. 

Współczesne Niemcy są mechaniz­
mem produkcyjnem tak skomplikowa­
ł e m i tak potężnem, że ty lko równocze­
sne ulepszenia na polu czysto techni­
cznym i gospodarczo - organizacyjnym 

mogą wpłynąć na ogólny stan żywotno­
ści. -> £ 

0 niezwykłe j rozbudowie samych 
warsztatów pracy — w okresie inf lacyj­

nym, o wprowadzeniu najlepszych i naj­

nowszych urządzeń technicznych (dzię­
k i zyskom z kredytów udzielanych 
przez Bank Rzeszy), pisano nawet w 
twemieckiej prasie bardzo wiele, aczkol­
wiek szczegóły techniczne są starannie 
ukrywane przed ciekawemi oczyma. 

Niemniej jednakowoż znamienne są 
te przemiany gospodarczc-organizacyjne 
które pod ogólną nazwą „koncentracj i 
kap i ta łu" kryją wielce różnorodną treść 
które jednak w ogólnej swej tendencji 
występują w Niemczech ostatnicmi cza­
sy w tak silnym stopniu i w tak szybkim 
tempie, iż ze wszech miar zasługują na 
łaszą uwagę. 

Mamy przedewszystkiem na myśli 
w ie lk i ruch „kar te lowo - koucsrnowy" , 
k t róy przez osławione afery pol i tyczno-
finansowe (Barmatów et consortes) 
zwróci ł na siebie powszechną uwagę. 
Zanim jednakże zapniemy się szczegóło 
wiej tym ruchem, należy zwrócić uwagę 
na ścisłą jego zależność i równoległy roz 
wój ze wzrastającym w p ł y w e m banków 
na przemysł niemiecki. 

Już przed wojną bank i niemieckie 
posiadały znacznie większe w p ł y w y z 
przemysłu i w przemyśle aniżeli to u 
nas, naprzykład, miało miejsce. 

Interes (kontokorentowy), będący 
najbardziej rozpowszechnioną formą tej 
zależności dawał przedsiębiorstwom 
przemysłowy™ w szerokiej mierze do 

dyspozycji k redytowej fundusze banko­
we — lecz jednocześnie, przez wtajemni 
czanie banku we wszystkie czynności 
handlowo - finansowe przedsiębiorstwa 
przemysłowego, uzależniał to ostatnie 
od banku. 

Już w roku 1944 w k ł a d y (pochodzą­
ce z powyższych „kontokorentów") sta 
n o w i ł y 40 proc. wszystkich wkładów 
barakowych w Niemczech i przynosiły 
trzy czwarte dochodów. 

Po wojnie udział banków w przedsię 
biorstwach przemysłowych przyjął bar­
dziej bezpośrednie, rzec można nawet, 
personalne formy. 

Ponieważ bankom ła two jest stosun­
kowo przejąć reprezentację wie lu drob­
nych i rozproszonych akcjonarjuszy, 
dzięki posiadaniu depozytów akqowych 
nic dziwnego, iż nawet bez większego 
własnego port fe lu, mogły one przepro­
wadzić swych funkcjonarjuszy (względ­
nie nawet dyrektorów) jako członków 
rad nadzorczych wie lk ich przedsiębior­
stw przemysłowych. 

Ten ,.nadzór" bankowy jest formal­
nym protestem w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, — a powierzanie dyre­
ktorom przemysłowym analogicznych 
stanowisk w bankach przyczynia się ty l 
ko do „nawiązania bliższych stosun­
k ó w " i wzmocnienia wp ływu banków 
na przemysł. 

W roku 1920 dyrektorowie i człon­
kowie zarządu 3 ty lko banków niemiec­
k ich („Deutsche Bank" , „Diskonto Ge-

sellschaft" i „Dresdner Bank") piasto­
wal i 1078 stanowisk członków rad nad­
zorczych w przedsiębiorstwach przemy­
słowych. 

W ie l k i bank rozciąga wszędzie swo­
je wp ływy personalne, lecz nie wszyst­
kie ugrupowania gospodarcze posiadają 
swoje zwrotne wp ływy „na górze" to 
jest we wielk im banku. 

Najbardziej bezpośrednia i najbar-
dzy wie lk im bankiem a koncernami prze 
dziej „wzajemna" zależność istnieje mię 
myslowcmi, stanowiącemi ze swej stro­
ny wiążące ogniwo między bankiem a 
kapital istami, względnie wie lk iemi przed 
siębrorstwami fabrycznemi. 

Należy przytem odróżniać „koncer­
ny" będące najdalej idącą formą zjedno­
czenia przedsiębiorstw przemysłowych 

(gdyż polegającą na fuzji samych kapi­
tałów) — od niezmiernie w Niemczech 
rozpowszechnionych „kar te lów i syndy­
ka tów" , mających na w idoku ty lko ści 
śle ograniczone cele — jak to utrzyma­
nie cen na pewnym poziomie, ograniczę 
nie lub podział produkcj i i t. p. „Kar te ­
l e " staczają ciężką walkę z „koncerna­
m i " — tem bardziej, że są one organiza­
cją szerszą i liczniejszą, mieszczącą w 
swych ramach liczne „koncerny" , dążą­
ce do ich opanowania. 

Kartele, jako wyższa firma organiza 
cyjna handlu i przemysłu, by ły gorąco 
popierane przez rządy socja ldemokra­
tyczne w Niemczech po skończeniu woj 
ny. Ich niezwykle silny rozwój charakte 
ryzuje najdosadniej wzrost l iczbowy z 

385 w roku 1906 do l iczby 1500 w roku 
1922. 

Karte le mają dzisiaj w Niemczech 
ściśle ustalone prawodawstwo i sądo­
wnictwo, — są organizacjami najzupeł­
niej „ jawnemi" , polegającemi wyraźnej 
kont ro l i rządowej. 

Po przyjęciu przez Niemcy planu Da 
ves'a —okazały się one nawet koniecz­
nością państwową, gdyż bez ich współ­
udziału rząd Rzeszy nie mógłby spraw­
nie zorganizować rzeczowych spłat re -
paracyjnych. Najlepiej te stosunki chara 
kteryzuje historja potężnego stinnesows 
skiego „Rheinisch-Westfall ischer Kohlen 
syndikat 'u" , stanowiącego tu łów prze­
mysłu węgla i stali nad Renem i Ruhrą. 
Wchodzące w skład tego syndykatu wiel 
kie koncerny t. zw. „mieszane", a więc 
opanowane silniej przez stal aniżeli 
przez węgiel — w pierwszym rzędzie 
grupa Thyssena prowadzi ły w począt­
kach drugiej połowy ubiegłego roku po­
l i tykę separacyjną w łonie samej orga­
nizacj i kartę k i . • 

Ponieważ termin kontraktu up ływał , 
wielkie koncerny nie chciały zawrzeć 
nowej umowy — zagrażając w ten spo­
sób drobniejszym przedsięblorsrwom, 
których egzystencja w sąsiedztwie ko­
losów była l i ty lko dzięki opiece syndy­
katu możliwa. 

Koncerny węglowe dążyły natomiast 
do rozbudowy pionowej swych przedsię 
biorstw, tworząc organizacje przeróbki 
coraz to dalszych derywatów węglo­
wych, bądź też wiążąc się coraz ściślej 
z przemysłem hutniczym i uniezależnia­
jąc się w ten sposób od, tak ważnego 
dla drobnych przedsiębiorstw — rynku 
węglowego. 

Rząd początkowo przyglądał się wy 
czekująco tarciom i walkom w łonie te 
go syndykatu węglowego — gdyż jednak 
że przyjęcie planu Daves'a spowodowa­
ło konieczność natychmiastowych do­
staw węglowych przez Rzeszę — rozpo 
rządzeniem z dn. 16 września rząd naka 

zal wznowienie umowy reńsko-westfal-
skiego syndykatu węglowego. 

W międzyczasie też zasadniczo zmie 
nrło się stanowisko dotychczasowego 
przeciwnika układu, samego Fri tza Thy 
ssena, k tóry począł wzywać do koncen­
tracji całego przemysłu i handlu węglo­
wego. 

Wtajemniczeni wyraża l i przypuszczę 
nie, iż porozumienie w sąsiadującej a 
ściśle sprzymierzonej grupie stalowej 
(„deutsche Stahlwerksverband") tak da 
lece już dojrzało, iż przedsiębiorstwa 
„żelazo-węglowe" wstąpi ły do syndyka 
tu, pewne swego zwycięstwa — pewne 
swego dominującego wp ływu. I w rze­
czywistości okazało się po zawiązaniu 
nowej umowy, iż do syndykatu należy 
14 wielk ich koncernów, k tórych udział 
wynosi 80 procent całkowitego majątku 
syndykatu i które z a w a T o w a ł y sobie pra 
wnie i wewnętrznemi umowami zupeł­
ną dominację w syndykacie. 

Ze strony drobnego i średniego han­
dlu węglowego rozlegały się głośne pro 
testy — nawet poważniejsze przedsię­
biorstwa metalowe i maszynowe poczę 
l y narzekać na uzależnienie od „skon­
centrowanego" węgla i stali — lecz wo­
bec wzrastającego w p ł y w u kół „c iężko 
przemysłowych" w rządzie — wszystkie 
te wołania pozostały bez odpowiedzi. 

U podstaw produkcj i — w węglu i 
żelazie — w Niemczech panuje komple­
tna koncentracja i monopol wielkiego 
kap i ta łu . 

Inż. Rustyn. 
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W ponledz. d. 20, wtorek 21 kwietnia rb. 
o godz. 8.15 wiecz, 

odbędą się w gmachu teatru 
.SCALA" Cegielnianą 18 

tylKo dwa występy zespołu 
artystów scen warszawskich 

z udziałem 

I r e n y S o l s k i e j 
Raf. Junoszy Stepowsklego 

Kaz. M i a n a i innycłi 
dane będzie: 

I I I r • 

Sztuka w 2 aktach, A. Savoiia i 
L. A\arsznnd'a 

Sztuka w 1 akc. Jerzego Klarena. 

Sztuki te grane były ostatnio 
w Warszawie z ogromnem 

powodzeniem. 

Bilety do nabycia w.knsie teatru 
codziennie ' o d 11—T i ,od 4—8. 

G O T Ó W K A 
Dolary 5,185 

CZEKI . 
Belgja 26,19 i pół 
Holandia 207,60 
Londyn 24,86 i pó l 
N o w y Jork 5,185 
Paryż 26,75 
Praga 15,43 i pó l 
Szwajcar ia 100,36 i pól 
Wiedeń 73,18 
W ł o c h y 21,30 
Kopenhaga 95,55 

A K C J E , 
Bank Dyskon towy 7,25 
Bank Hand lowy 7,— 
Bank dla Handl. 1 Przem. ! ,— 
Bank Zachodni 15 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2,50 
Bank Za robkowy 10,25 
Wi ia t 0,24 
Elektryczność 2,90 
Siła i Świa t ło 0,35 
Chodorów 4,15 — 4,20 
Czersk 0,55 1 

Częstocice 2,— 
Gosławice 2,05 — 2,— 
Micha łów 0,45 
Cukier 3,50 — 3,35 — 3,40 
F i r ley 0,55 
Węgie l 2,95 — 2,84 
Nobel 2,40 
Cegielski 0,57 
Fitzner 4,20 
Li lpop 0,91 — 1,05 — 1,04 
Modrze jów 4,65 — 4,60 
Norbl in 1,03 — 1,05 — 1,04 
Ostrowieck ie 7,12 — 6,90 
Parowozy 0,67 
Rohn i Ziel 0,57 — 0,75 
Rudzki 1,96 — 1,89 
Starachowice 2,75 — 2,68 
Ż y r a r d ó w I l -em. 10,50 — 10,80 
Bo rkowsk i 1,80 — 1,90 
Jablkowscy 0,21 
Żegluga 0,27 
Klucze 0,39 

G I E Ł D A GDAŃSKA. 
Gdańsk, 14 k .'.'letnia 

100 z ło tych polskich 100,79—101.3' 
Czek na Londyn 25,185 . n 

Telegraficzne w p ł a t y na Londy, 
25,195, na Ber l in 125,111—125,739, na 
Jork 526,58—528,22, na Zurych 101,54-" 
102,06, na Paryż 27,03—27,17, na War­
szawę 100,80—101,31 

G I E Ł D A LONDYŃSKA 
Londyn 14 kwietnia-

N. Jork 4,78,50 
Prancja 93,15 
Belgia 95,10 
W ł o c h y 116,81 
Pn i i i a 161,25 
Warszawa 24,95 

G I E Ł D A P A R Y S K A . 
Paryż , 14 kWlcM? 

Londyn 
N o w y Jork 19,45 
Belgja 97,90 
Włocr y 79,60 
Szwajcar ia 37o,"S 
Praga 58 
Rumunia 8,55 

(utiis iwa mmi 

Niemirów-Zdrój 
K ą P , e l L ? m L C ? a n e b o r o w l n o w e , p rzy rodo leczn lc two . Wskazania: 

reumatyzm, ar t re tyzm, Ischias, choroby kobiece I skórne. 

7 Pn°J!Sf l Łv 'h y m a M i C i n 5 7 S , Z l ~ K ' 1 P i e l e 2 - 5 & '300 pokoji we willach 
zakwdowyd, pensjonatach prywatnych. Stacji kolejowa K a w a - R u s k a -

skąd autobus do Zakładu. Poczta, telegraf i telefon w miejscu. 

P o c z ą t e k s e z o n u d n . 1 0 - g o m a j a . 604—12 j 



R E R U B E I R » 

U , Przyszłość złotego 
wobec deficytu bilansu handlowego. 

Zagad 

Str. I I . 

nienie bilansu handlowego wy 
^Va się bezprzecznie na czoło wszyst-
, * problemów finansowych, które sto 

Przed ministrem skarbu. Dopiero o-
ecnie w całej jaskrawości uwydatnia 

słuszność poglądów tych wszystkich 
Janików, które przed rokiem jeszcze 
°°radzaly premjerowi stosowania oględ 
l e l Polityki 

sanacyjnej, przestrzegając 
skutkami finansowemi, jakie zo-

ą wywołane wskutek przesilenia ga 
Jn»~ — 

Stan 
*Pod 
<*Uły arczego. P. p r e m j e r by ł jednak nie 

Prov 

J na te wszystkie przestrogi i prze-
Wadzi} ' 1 1 1 1 . 1 - coprawda radykalną, ale jed 

*łch 
nie °Partą na szerokich podsta-

- sanację. Dowodem tego są nie t y l -
k ° c y f ry za rok 1924, w k tórym to nasz 
«!r S ^ l o w y wykazał deficyt w w y 
, 0 k ^ i 216 mii«. ri. 
^ u wiele gorzej przedstawiają się da-
^ Pierwszy miesiąc roku bieżącego. 

Ykazują o n e n j e b y W a ł y i n iezwykły w 
8zVch stosunkach deficyt gdyż przy -.uoujiiiatu ut:iii;yi guy* f i^y-

^ P r z e w y ż s z a w y w ó z o zł. 65.104.000 

^ bardziej pomyślne Stoimy więc 
nj.. c ^gadnienia, może nawet t rud-

w ! S Z e g o , od problemu sanacji skarbo-

Mki J e ś l i o s t a t n i a Polega przedewszy-
rj0

 6 ^ n a p rzyzwyczajen iu obywate l i 
oila podat., to zmiana def icytu 

ziac'SU- n a n -d lowego Jest zagadnieniem 
^iern'1'6 ^ d n i e i o z e m . W y m a g a bo-
w daleko idącej reorganizacj i w e 
t a k i c h gałęziach produkcj i polskiej 
cza's móc nie t y l ko usunąć do tych-
ka2 deficyt, ale przynajmniej w y -

małą nadwyżkę bi lansową 
p r 7

 s ' yczn iu r. 1924, kiedy w y w ó z 

^ n ^ t y c h 

Z e znaczenie posiada ścisłe okre-
kąja

 I ) r zyczyn , które spowodowały tę 
Wy^ rofalną nadwyżkę p rzywozu nad 
st0s * e r n . Składa się winę na nasze 

k ' wysok i p rzywóz a r t yku łów lu 
owoców południowych, 

atiąlj ° w n i e ż na nieurodzaj, lecz bliższa 
tios( r^ o k a z u j e , iż jest to bardzo jed-

p rzywóz o 15.949.000 zł. 
warunkach niezmiernie za-

^ ż l t 1 " 1 6 "Jmowanie sprawy. Nad-
t a ^ m ^ m i ' i o n o w a przywozu jest w y -
tHąjj g*?bokiego przesilenia, w lakiem 
Łty; l e s ' e u nas organizm gospodar­
k ę u ! * * a j n *«* się to wykapać na za 

c Vfr bilansu handlowego. 

* * 
3 ] g ł ó w n i e j s z ą przyczyną stycznio-
je s t

 0 deficytu w bilansie handlowym 
t w P o 8orszenie się dotychczas czyn-
robv P o z y ° J i ) obejmujących nasze w y -
tf^. Przemysłowe Eksport cukru 
b< ł w

e | S z y ł się z górą t rzykrotn ie , w y r o 
ty|a , J u t o w y c h 

S n l A ° k s u w y 
n środk 
' a razy większy, aniżeli w zesz 

10-krotnie, eksport w ę -
i wynos i zaledwie połowę, 

ów spożywczych jest z gó-
lyiU 
t > o ^ r ° k u wynos i eksport. Poważne 

ie bilansu tej grupy wywo łu j e 
naszego hz - zdolności eksportowej 

^ y s l u włókienniczego. 
*ks w styczniu 1924 roku nadwyżka 
^ p ° r t u tkanin i przędzy bawełnianej 
t ą c

n ° s i l a zł. 6.897.000, to w roku bic-
4 nadwyżka importu wynos i zł 
eh odz 

it 
"Ha 

'•000. Jeszcze gorszy stosunek za 
Hią n J w obrocie tkanin i przędzy wel -

• Kdyż nadwyżka w y w o z u wyno-
2.793 Q

s t y c z n i u z e s z , e K o roku z łotych 
"W,, ° ' a obecnie nadwyżka importu 

^ • o w ' t y l k o t e- grupę w bilansie han-
analizować będziemy, to prze-

Cty n

 v s ,«i że chociaż wykazuje saldo 
fccJtiai* - W w y s o k o s c i z ł - 6.137.000, to 

] e s t g łówną przyczyną naszego 

Drugą g łówną przyczyną naszego 
def icytu jest wzmożenie się pozycj i im 
por towych w naszym bilansie, to jest 
tych, które również w styczniu roku 
ubiegłego w y k a z y w a ł y saldo ujemne: 
import towarów kolonjalnych zwięk­
szył się niemal t rzykrotn ie, gdyż z 
2.663.000 z łotych wzrós ł na zł. 6.917.000 
p rzywóz tytoniu zwiększy ł się z górą 
2-krotnie, jedwabiu sztucznego 4-krot-
nie, nadwyżka importu odzieży i w y r o ­
bów dzianych z górą 12-krotnie, skór 
wyp raw ianych i obuwia z górą 3-krot-
nie, w y r o b ó w z gumlastyki z górą 2-kro 
tnie. 

Jest to zjawisko bardzo niepomyślne, 
gdyż z jednej strony wskazuje, iż mimo 

[ciężkiego położenia gospodarczego, kon 
sumpcja a r t yku łów luksusowych się 
zwiększa, z drugiej strony wykazuje 
zaniedbanie nasze w dziedzinie przemy 
s łów przetwórczych, czego dowodem 
są cy f r y wzmożonego importu odzieży, 
skór i obuwia. 

Cy f rowo zwiększenie tej grupy przed 
stawia się następująco: W styczniu 
1924 roku import wynosi ł zł. 10.700.000, 
a w roku bież. wynosi z górą z łotych 
38.000.000. 

Te ciemne strony naszego bilansu 
handlowego w styczniu rozjaśniają 
dw ie pozostałe grupy, obejmujące w y ­
wóz surowców, a temsamem wskazują­
ce na charakter rolniczo - górniczy na­
szego kra ju . 

Eksport byd ła by ł wyda tny , gdyż, 
wynosi ł z górą zł. 4.000.000, w y w ó z 
Hafty i w y r o b ó w w porównaniu ze sty 
czniem roku zeszl. wzrós ł o 50 p roc , 
saldo czynne pozycj i konopi I lnu jest 
7-krotnie większe, niż w roku zeszłym. 
Nadwyżka bilansu obrotu cyną, oło­
w iem i miedzią dosięgła nieomal z łotych 
5.000.000 — gdy w roku zeszłym w y -
nosiła zaledwie zł. 3.500.000. 

Najbardziej imponująco przedstawia 
się w y w ó z drzewa i zapałek, gdyż saldo 
tej g rupy dosięgło wysokości z górą 
zł. 16.000.000 w porównaniu z nieca-
łemi 7.000.000 w styczniu r. ub. 

Grupa drzewa posiada najwyższe 
saldo eksportowe, a po niej dopiero na­
stępuje saldo grupy węgla i koksu, cu­
kru , naity i bydła. 

Ostatnia grupa dla ułatwienia anali­
zy, przez nas skonstruowanej, obejmuje 
p rzywóz w y r o b ó w przemysłowych, a 
przedewszystkiem maszyn. W styczniu 
r. b. saldo p rzywozu maszyn nieomal 
wykazuje z l . 20.000.000, gdy w roku ze­
sz łym import ten wynos i ł 11.000.000. — 
Świadczy to o żywe j akcji inwestycy j ­
nej, natomiast mniej pomyślny jest oś­
miokrotny wzrost salda grupy w y r o ­
bów żelaznych, gdyż niezawodnie zna­
czna część tego zapotrzebowania mo­
głaby być zaspokojona w kraju. 

Na tem tle dopiero jasno wystęouje 
obraz i istota naszego przesilenia gos­
podarczego, mogącego poważnie za­
ciążyć na z ło tym. P rzyczyny są obec­
nie jasne i widoczne, a dawno przewi ­
dywane by ł y przez wie lu, a między 
nimi i nas. 

Zdaje się jednak, iż jedynem wyjśc iem 
z tej sytuacji by łby nap ływ taniego 
kredytu zagranicznego, k tóry umożl iwi 
reorganizację produkcj i i jej potanieniu, 
a jednocześnie zostanie zużyty na sze­
rokie inwestycje, które zdołają zaan­
gażować .dotychczas niewyzyskane bo­
gactwa naszego kraju. 

Dr. L . K. 

Łódź, dnia 14 kwietnia 1925 roku 

Cfcw 0 r u ' Kdyż w zeszłym roku saldo 
8 w J C t e ' K r u p y wynosi ło z l . 57.610.000 
l*e»a k r o t n i e więcej aniżeli w roku 

I I Urząd Skarbowy 
podatków i opłat skarbowych 

w Łodzi. 

Ogłoszenie. 
I I Urząd skarbowy podatków j opłat skarbowych w Łodz i podaje nlniejszem 

do wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat skarbowych odbędą 
się publiczne l icytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych dłużni­
k ó w : dnia 22 kwietn ia 1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł. 

1) Rozensztajn, Rundsztajn i Rozenberg, Gdańska 45„ meble. 
2) AbramsohnM., Dzielnal2, 1 si lnik 5 konny, 4 si lniki 2 konne, 2 si ln ik i 1 

konne. 
3) Szejnberg S. M. Sienkiewicza 24, meble. 
4) Ruwin Rubin, P io t rkowska 46, b iurko, 200 mtr. towaru jutowego. 
5) Lew in Majer Rubin, Dzielna 12, 10 sztuk towaru wełnianego, 
6) Moszkowicz A. i Rajchman W. , P io t rkowska 36, 3 sztuki f rote. 

* B-cia Kon i Trunk, P io t rkowska 66, 20 sztuk towaru wełnianego. 
. T . Tepler, Wschodnio 74, meble. 

9) Besser M a u r y c y i Propor t Szulem, Wschodnia 76, 10,000 mtr płótna k r a 
wieckiego. 

10) Grossman Wol f , Dzielna 3, 6 szuk towaru ubraniowego. 
11) Adam Adamski E., P io t rkowska 82, 25 a lumin iowych garnków, kasa, 60 

garnków a lumin iowych. 
12) Bajgelman Herman i Korngold Moryc , Dzielna 1, pięćset butelek wódek i 

l ik ierów, bufet i kontuar, dziesięć sto łów i 60 krzeseł. 
13) Lotenberg E., P io t rkowska 27, 30 sztuk wal izek. 
14) Kruger J., Konstantynowska 24, 20 sztuk koszul, 10 kamfeelek wełn. , 10 

torebek skórzanych. , 
15) Lomas D., Gdańska 35, kredens, zegar. 
16) Bodzechowski A., Gdańska 35, meble. 
17) Garbarski S., N. Cegielniana 19, meble. 
18) Czern i łowsk i Henoch, P io t rkowska 18, kredens, szafa, kanapa, lustro, 
19) M i l rad Ch. U. i Norymbersk i , P io t rkowska 26, 25 sztuk t owaru . 
20) Goldsobel I. B. i Mandel, P io t rkowska 27, meble. 
21) Flat to D. P io t rkowska 7, meble. 
22) Goldsobel E., P io t rkowska 27, meble. 
23) Herman Hermal in, Zawadzka 9, meble, kasa, 50 tuzmów mydło., 100 bu­

telek w o d y kolońskiej. 
24) Łaja Berek, Kościuszki 3, 50 tuzinów pończoch. 
25) Zysman Izrael, Zielona 23, meble 
26) Engelszer Icek, Cegielniana 29, meble. 
27) Łaski A. i Szyndel E., P io t rkowska 82, 10 sztnk towaru wełnianego. 
28) Landau B. i Rawsk i A., Zakątna 23, meble. 
29) Mal in iak K., Zachodnia 68, 240 w ie rzchów do skrzyń, 15 kop ramek, 320 

haków do skrzynek, 3 duże p i ł y i 2 małe, 40 pudów l istewek do ramek, 20 kop 
ramek, motor e lektryczny, 2 maszyny, 12 paczek fornier. 

30) Lewkow icz Abe, Pańska 30, meble. 
31) Tybe rg B-cia, N. Cegielniana 36, motor e lektryczny, pi ła, transmisja z 

pasami, 5000 szt. fornieru, 1000 pudelek fo rn ie rowych, 100 kop ramek, kocioł do 
wody , 500 sztuk desek, meble. 

32) Hagendorf Józef, P io t rkowska 109, kasa o gniotrwała, meble. 
33) Bolesławski Fiszel, Pańska 41 , 2 szafy, tremo. 
34) Bajgelman Sz., Południowa 4, meble. 
35) Bernsztajn I. M., Południowa 6, 25 zegarów ściennych, 5 zegarków dam 

skich, 10 budzików. 
36) Gerstenfeld Lajb, P io t rkowska 28, 23 stol ik i marmurowe, 3 stoły, stół 

. murowany, lustro kredens, l us t r a 
Szenrok M. A., Wschodnia 65, 30 bel surowców. 

. Kryszta ł Bernard, P io t rkowska 24, pianino. 
39) Weinberg, Fiszbaum i S-ka, P io t rkowska 26, meble. 
40) Pfeffer Jokób, P io t rkowska 25, pianino, kredens, pomocnik, zegar. 
41) Przybyszewicz B-cia, Pańska 52, cztery tkackie maszyny. 
42) Szlezynger Jakób, Pańska 51, 500 tuzinów pończoch. 
43) Sułocki Tadeusz, Przejazd 62, dwieście ton węgla. 
44 Manasz Menachem.j Andrzeja 4, kasa, 2 bufety, 2 biurka, 30 tuzinów pu­

dełek pudru, sto butelek w o d y kolońskiej, dwieście sztuk mydlą. 
45) Berman M., P io t rkowska 53, 200 butelek wina, 200 butelek l ik ieru, ma­

szyna do pisania. 
46) Leizer Kenig, Pańska 32, 10,000 k lg . żelaza. 
47) Józef Fr imer, Wschodnia 68, 4 maszyny do szycia. 
48) Landsberger, Li t tenfeld i Redel., Dzielna 6, szafa, dwa kredensy. 
49) Fajn Icek Majer, P io t rkowska 86, 8 sztuk towaru , biurko, otomana, całko­

w i te urządzenie składu oraz umeblowanie mieszkania przy ul . Południowej 56. 
10 sztuk weloru . 

501 Samuel Nieroslawski , Wschodnia 65, pianino. 
51) Jakób Fogel, Wschodnia 55, 300 mtr . wate l iny . 
52) Fajfer Jokób, Przejazd 30, pianino, t remo. 
53^ Eisner i Sti l lerman, Wschodnia 61 

sla 
54) Szmul Abram Cygler, Narutowicza 56, kreclens, pomocnik, stół, 4 krze-

55) Frydman Izrael, P io t rkowska 88, dwa kontuary, szafa. 
56) Maks Janowski, 6-go Sierpnia 2, 50 sztuk towaru , kasa ogniot rwała. 
Zasekwcstrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie­

nionych d łużników na miejscu l icytacj i . 

Kierownik Urzędu: 
(—) PodmunickL 

CZYTAJCIE 

= i W S f i l i ! 

— poleca — 

w n a j w y k w i n t n i e j s z e m w y k o n a n i u 

Józef Żychliński 
. Zawadzka 9 

prawa oficyna, 2-gie wejście — parter. 

Ceny przystępu M i dogodne! 

K W I E C I E M 

Otwarcie nowych 
kursów języka 

angielskiego, traocusKIego 
1 innych. 

LEKCJE PRYWATNE 
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Dyrekc ja Koncer tów; A l f r e d S t r a u c h 

:: SALA FILHARMOHJ! :: 

I M a m mm I M W M W 1 9 2 4 - 2 5 . 

W sobole, d. 18 kwietnia 1925 r. o g. 8.30 w. 
21-oay K O N C E R T (os ta tn i ) 

z cykln „Mistrzowskich Koncertów" 
Wykonawca programu: 

J A O U E S r m i i a o i 3 
;• skrzypek światowej sławy. 

Razg Łoi U* pi anie: dr. E d w a r d Stehrtberger 
PROGRAM: BEETHOVEN: Sonata wiosenna. 
A. COftELU: La f»Ha. J. S. BACH: Sara-
baaóe, Gigue, Chacorwie. MOURET-DAUDE-
LOT: S»raT)-wide. PUGNAN1-KREISLEH: Tem­
po di Minuctto. DESPLANES-NACHES: 

Ia ł twk . MOZART KREISLER: Rondo. 

Biłoty jaz nabywać można w kasie Filhar­
monii codziennie od godz. 10.30—1.30 oraz 

od godz. 3—7 wiecz. 

Nowootworzonai 
LECZNICA „Zdrowie" 

l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

RAWONIIEJSULEJ 3 ( M M I A 1 9 T U n 
wewnętrzne D r . Glbiat f tsk l 

Dv. Kac 

dzteci 

Do. Loeuy 
Dr . K o n r lonryk 

Dr . Sołowlejcayfc 
A r k . 

Dr . M a . z t a n k a 

Dr . Precbner 

chirurgiczne D r . G o l d m a n 

m Dl1* P OFL*Ws 

9-11 niedz. l ó -U 
11 i pół 1 I pół 
niedz. 11-12 
3-5 niedz. 1-2 
6-8; 
niedz. 12-1 
8-9 i pół 3-5, 
niedz. 12-2 
9 1 pół 10 I pół 
1 i pół 2 1 pół 
niedz. 10 1 pół-12 
5-61 pół 

ni«dz 8 ipó ł -10 ipoł 
3 i pół-4 i pół 
niedz. 9-10 
6 i pół-8 codziennie 
11-12 niedz., wtorki 
I piątki 
12-1 niedz. 12-1 

1 i pół- 2 1 pół 
niedz. 1-2 
2 i pół- 3 i pół 
niedz. 1-2 
4-5 1 pół 
niedz. 10-11 
3-4, niedz. 1-2 

11- 12, niedz. 11-12 
10 i pół-12 1 od 2 i pół 
—4, niedz. 1—2 

6 i pół-8 
niedz. 9-M 

Porada zł. 5.— 
Wizyty na mieście. Inhalatorium. Rentgenoterapja. 
Wszelkie naświetlania (Lampa kwarcowa) 

Wszelkie analizy 1 zabiegi lekarskie 
Lecznica czynna codziennie od g. 8 rano dog . 8w., 

w niedzielę od g. 8 rano do g. 2 po poł. 

kobfcce 

osa, gardła 
1 uszu 

Dr. A r o n a o n 
Dr . E l g e r o w a 

Dr. H a ł m a n 

Dr . R a M n o w ł c a 

skórne i we- Dr . F a l k 
neryc&tte Dr . S o n n e n b e r g 
oczne D r . K r a n . z 

Rentgenolog D r . KeMson 

Zawiadomienie -i 
i 

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. 3 
Klijentelą, iż z dniem 14 kwietnia r. b. 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e . 

PPrzyjmuje odl2—2 
do 2i 5— 8. 

M Ó J 

I L V ' ' 

26846— PIEKNOić PJEST BOGACTWEM, 
PIĘKNOŚĆ DAJE WŁADZĘ 

Jeieł i p n a g n l e d a mieć piękne włosy 
— U Ż Y W A J C I E T Y L K O — 

P E R U I N " znany f f < 
S k ł a d 
g łówny: „ D I F L O B S I R I F T " 

Tałct fon 5 - 2 4 . 

Ł O D Ź, 
Traugutta 9. 

Xądae"we-w«zy**lrlełi aptekach 1 składach aptecznych. 

SprobóJ a przekonasz się... 
V , J 

m x x x x x x x x x x x x x x x x x 

Pensjonat Konowej 

1 
M zostanie otwarty w pierwszych dniacli maja. 
<V» Kuchnia, jak zwykle, wykwintna. Pokoje 
fc£ umeblowane. Ceny zniżone, a dla rodzin 
T T specjalne ustępstwa. Oddział dla dzieci 
X pod kierunkiem wykwalifikowanej freblanki. 
$$ Dla młodzieży szkolnej opieka i pomoc 

w nauce. 
«5g Wiadomość: Sienkiewicza 39, front 1 piętro. 

J E D W A B I U , 
mieszczący się przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 43, 
przeniesiony zostaje do nowego lokalu przy ulicy 

PiotrKowskiej Nr. 41 
Jedwabie 

w pięknym doborze najnowszych »-« 
deseni, wiązań i barw polecam 

1 

po cenach przystępnych | 
z poważaniem p 

M FERSTER. | 
Piotrkowska 

Dr. W. 

ł a w o w i 

Jiihziiifl M n i . Waiew. Śliskie 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY 

K ą p i e l e s ł o n e • J o d o w o - b r o m o -
w o - b ó r o w l n o w e , 

Inhalacje, natryski, terapja, elektryczna, 
(Diatermia. Roentgen, kwarcowe lampy, 
Jesionka) picie wody. Skuteczne przy 
chorobach kobiecych, reumatycznych, 
dziecięcych, zwłaszcza skrofulicznych 
Łaźnie i Inne urządzenia nowoczesne 
Kanalizacja, wodociągi, światło elek 
tryczne. Stacja kolejowa i urząd pocz 
towy Jastrzębie Zdrój, Całodzienne u 
trzymanie wraz z pokojem o d 4 do 
lO z ł . Ceny kąpieli jodowo-bromo-
wycli i borowinowych o d 1 .80 d o 
4 z t . Przeciętne koszta (utrzymania) 
kąpiele, lekarz, taksa kuracyjna e tc , 
30 dniowego pobytu 225 zł. Codzienny 
koncert, kino, biblioteka etc. Dobra 
komunikacja z Katowicami. Wszelkich 
informacji udziela Z a r z ą d k ą p i e l o w y 

J D r . m e d 

eleg. używany w dobrym 
stanie kupię zaraz. 

Zgłoszenia sub. „Gotówka" do 
admin. .Republ ik i" . 636 

Ważne dla giucbycli i słabosłyszacycli 
Aparaty kieszonkowe niezawodne 

dostosowane podług słuchu. 
Proszę przyjść przekonać się. 
Traugutta 5, m. 12. 639 

1 •'• WMm% 

Ar 4SK)*(a HB 

z oddziclnem wejściem z frontu, I I pię­
tro, słoneczne, gaz i elektryczność na 
ul. Ccglelniancj o d n a j m ą . Wiado­
mość: „BIP" Cegiclniana 40. 651—3 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r 
od 4 i pół do 8 w. 

Dr. med . 
r • 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo-
czopłciowe, leczenie 
sztucznym słońcem 

górskim. 
Dz ie lna Me 9 

Przyjmuje od 8—9 
I pół I od 4—8. 
Tel Ni 28-98. 

M N N N N N N N N O O ! 

Dr. med . 

Specjalista chorób 
skórnych i wene> 
tycznych 1 włosów 
Gabinet Rontgena 
1 śwlatło-lecznlczy 

C L . P L B T I . O W A . 144 
róg Ewangelickiej 

TeL 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I 6-8. Dla pań od­
dzielna poczekalnia 

od 5-6 pp. 

Ł 0 D 2, UL. T N A G N T I A " ( K I D L I I ) 1 1 . 

Przyjmuje wszelkie 
roboty malarskie 

od skromnych do najwykwintniejszych 
wymagań. 652—4 

z udziałem pracy dla rozszerzenia 
dobrze prosperującego interesu 
z ustaloną klijentelą poszukuje. 

Oferty dokładne do admin. 
sut>. „Solidne i pewne". 643-2 

Poszukuję 

w śródmieściu. 
Oferty sub. „Mieszkanie" do „Republiki" 

rozum sadowe 
(Krakowie). 

Kto reflektuje ni 
wspólną naukę. 

Mam podręczniki. 
Zgłoszenia^pod 

„Zdolny pracownik1 

do „Republiki". 

Unieważniam 
zagubiony weksel 
zł. 77.92 wystawca 
Salomon Korn, zle 
cenie Salamona Ba 
dinera pł. w Tar­
nowie dn. 21 kwiet­
nia 1925 r Uprasza 
sfę znalazcę o zwrot 
za wynagrodzenlcn 
u Uszera Gold-

szmidta w Łodzi 
Cagle ln lana 6 6 

9O SPRZEDANIA 
stary antyczny 

srebrny 

obejżyć Traugutta 
10, m. 26, do godz. 
10 przedpoł. ł od 
godz. 4—6 po poł 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Mary g'«J 

Visible 3 -6 PfoB 
kowska 109 
5 II Ir. 566 

Posady* 
yła urzędniczka»' 

„ k ładów gf»»? 
nych w Bydgoww 
sumienna, dosko ; 
lo referencje po»»» 
kuje pracy, zg 
się Zgierz, pinl» 
witz. Rybny I G G 
nr, 2. 

Rutynowany t e * 
nik-akwlzy ' 

kilkuletnią pr«K'» 
ką obejmie oip 

WIEDNIA praW"' 
Referencje pje'» 

szorzędne. Zg«°ffi 
nia do ..ReP u"', 
sub „Zappwnlo"' 

akwizycja". W*. 

lotrzebne pa". , 
do ręcznego W";, 

cheklowanla sw 
kiego szycia 
maszynie of. »»' 

„Zdolne" do . -^ 
publiki". 

olrzabne z * " * 
P 
peluszy damsK"-" 

Główna 64 Grunta 

R o z m a » w . 
u.szerka P i p j j j j 

piotr* 1 
wienia pań. 
kowska 132. 

przyjmuje 

K u p n o i sprzed 

Burtowe sprzedaż 
maszym do szy­

cia. Ceny fabryczne 
Perła i Pomorsk 
Piotrkowska Nr. 69| 
w podwórzu. 

444 15 

P ianino okazyjnie 
kuplę. Oferty pod 

„Sz. 15" do adm. 
„Republiki". 644-2 

Bryczka w dobrym 
stanie na kołach 

gumowych okazyj 
nie do sprzedania 
Leszna 35. 645-3 

L o k a l e . 

Panienki dwie, biu­
ralistki poszukują 

pokoju umeblowa 
nego przy rodzinie. 
Oferty pod „Panien 
ki " . 626-2 

kradziono ml 
mer od rovtrt 

Nr. 537 proszę oi' 
nieść Leopold DiJ; 

"ginął lub skrf 
dziono weksel 

Nr. 53 na zł. 1000-' 
Płatny 30 kwieW1 

T. b. w Będzinie*? 
Mawca Józel St«»r 
cer t T. Meryn, tl* 
cenie S. Blumberg-
Ostrzega się ptteO 
n*byciem, ostrzete-
nie zrobione- Ł « w " 
* y znalazca zechce 
zwrócli za wy"'" 
grodzeniem do Ą-
bojarskiego Pio[': 
kowska 37. 6 4 3 

odprowadzić 
nagrodzeniem: m ; 

drzgeja 28, ąp $ 
nieprawy w - ^ ^ t y 
będzie POCM^.1 

do odpowiedz 1"^ 
ności sądowe j . ^ , 

eg" 

Elegancki pokój 
śródmieście dla 

bezdzietnego mai 
żeńslwa natych­

miast do odnajęcia. 
Od czerwca używal­
ność kuchni służąca 
wszelkie wygody. 

Oferty zamożnych 
reflektantów sub 

„Okazja" „Republl 
ka". 659 

N a u k a I wychów 

Angielskiego kon 
wersacji i lliera' 

tury udziela ruty­
nowany nauczyciel 
N.-Cegielnlana 12 
m. 4, od 3—5 pop. 

227-4 

Rutynowany nau­
czyciel udziela 

angielskiego po 
bardzo przystęp­

nych cenach. Ofer­
ty do „Republiki". 
Sayenc. 64' 

Angielską kore­
spondencję, tłu­

maczenia załatwia 
nauczyciel angiel­
skiego, korespon­
dencji, literatury. 

Markowicz. — Ce 
glelniana 66 431-3 

naftu maszyno** 
11 białego, ko-«* 
wego, ftlet mag. 
nowego oraz^jn 

RĘCZ­

nego nauczyć 
można * 5 

miesiąca, ws 
nla 64 prawa oiw 
na II piętro to-** 

Zagubione do 
łaglnęła kslążecz, 
L wojskowa v > t , 
P.K. U. ŁódźP 
port rosyjski 

IMIĘ A. Ferdio 

"ginęła leglty""' 
cJa na Imię Leo/ 

Pold Łodygowi 
wydana w 4 dzl*1' 
, n 'cy za nr- 2375 ' 
watka obrachuai 
<°wa. Leopold 
^ygowskll zamieć' 
ka<y Roklclńska 37; 

606- 1 

Oatner Chaim zag 
(l bił zaświadczeń', 
o zgłoszenie slC 
rejestracji *">l% 
wej z roku W* 

wydane P r z e 5. n« 
mlsarjat RWdxLa;i 
m. Łódź. 

aglnęla ksU*eC-, 
, wojskowa wy.t. 

w P. K. U. SlersJ 
na imię A m 0 " 1 ; 
Rodewalda zajn-
ZdunskleJ-Wo»-7 6,j 

llrannmiT-nta Trr i l lh l i l i " w r a z z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
n»3u!lll:l0lQ,,!iB|IUU!llll ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie.— Z amiejcowa 0O ' ł n Q 7 A r t i T z W y c Z A J N E : 3 8 f - z a w i a r s z milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIR 40 gr.za wlę 

^ l U 5 Z , C l l l d . mil. (na stronie 4 szpalty). NEKROLOGI i NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil. (na I szpalt 
' T S ^ f f ^ C I Ł F W T Ó . P° tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne n 101) pr 

ublika" 

5 zł. 20 gr. miesięcznic—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 
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